
Coraz większe
oszczędności węgla
przynosi
racjonalna gospodarka
paliwem

Każdego dnia w całym kraju w 
zakładach przemysłowych, elektrow ­
niach, w kolejnictw ie palacze kot­
łowi w ygospodarow ują setki ton 
cennego paliwa — węgla. W spół- 
law odnictw o o jak  najbardziej ra­
cjonalne spalanie w ęgla przynosi 
ogromne oszczędności.

Duże sukcnsy uzyskują załogi 
kotłow ni zakładów przem ysłu ba- 
vrełnianego. Zaszczytny tytuł przo­
dującej załogi zdobyli palacze i per­
sonel ruchu z ZPB im. 1 M aja w 
Łodzi, którzy uzyskali najlepsze w y­
niki w oszczędnym spalaniu węgla. 
W vsókie sukcesy odniosła również 
Zriłona kotłowni i elektrow ni fabry­
ki ZPB im. TI Armii w Bielawie.

Przodujące miejsce we współza­
w odnictw ie o racjonalną gospodar­
ko paliwem w przemyśle elekf.ro- 
trchnicznvm  za jmu ja Zakłady W y. 
twórcze Snrzetu E lektrotechniczne­
go w Bydgoszczy. Już w I kw ar- 
trile br. palacze kotłowni tych za­
kładów w ygospodarow ali 398 ton 
węgla oraz zmniejszyli zużycie wę- 
g!a ■wysokogatunkowego, o 13 proc.

W artościowe usprawnienie w 
spalaniu węgla zastosowali pra- 
rowniry W łocławskich Zakładów 
Fajansu. Usprawnienie polega na 
zmniejszeniu temperatury wypa­
lania wyrobów ceramicznych, co 
nie obm>a irh jakości. Pozwoli 
to zaoszczędzić w ciągu roku 1300 
ton węgla. Projektodawcy nowe­
go sposobu wypalania ceramik! 
— łni. Strzelecki oraz technicy 
Zamojski i Matrowski otr7vmali 
wysokie nagrody.

Szkoła
w której uczą
lak zostać 
zawodowym 
mordercą
z n a j d u j e  się

w amerykańskim 
forcie
Leonard Wood

Nowy Jork 16. 8.
Jak  podaje dziennik „Daily Com- 

" pass", 22-letni żołnierz am erykański 
Robert W ingo, który zjffrajdował się 
na szkoleniu w forcie Leonard Wood 
(stan Missouri) skazany został na 
rok ciężkich robót za to, że od ra ­
zu po pierwszym  „w ykładzie” 
wstępnym dla rekrutów  poprosił o 
przeniesienie go do jednostk i sani­
tarnej.

W edług informacji dziennika, m a­
jor szkolący rekrutów  oświadczył 
pocW as tego ,,w ykładu":

„Zostałem przydzielony do was, 
aby uczynić z was zawodowych 
morJcrców. Chcę uczynić z was jak 
najlepiej przygotowanych morder- 
ców1'.

W ingo powiedział wówczas, że 
nie chce stać się mordercą.

,,Daily Com pass” podkreśla, że a- 
m erykański generał brygady John 
II. Michaelis, przemawiaM c w ubie- 
cfłym tygodniu na posiedzeniu pod­
komisji kredytow ej Izbv Reprezen­
tantów  oznajmił cynicznie, że „ar­
mia w ychow ała w Korei o w iele 
lepszych m orderców  zawodowych 
niż za czasów drugiej w ojny św ia­
tow ej”.

Na defiladzie podczas 1JI 
Ś w ia tow ego  Z lo tu  Młodych  
B o jo w n ikó w  o Pokój w i tano  
owacyjn ie  grupą m łodzie ży  
koreańskiej.

Młody zawodnik
1..11 i„G w ardii

S T A N D K E  
-  mistrzem
górskim Polski

W e w czorajszym  w yścigu o 
G órskie M istrzostwo Polski, k tó ­
ry odbył się na trasie  Jelenia 
Góra, Świeradów Zdrój, Szklar­
ska Poręba, Piechowice, Kar­
pacz. Je len ia  Góra zwyciężył 
młody, u talentow any zawodnik 
katow ickiej „Gwardii" Standke 
w czasie 3:19,30.

Dokładne spraw ozdanie nasze­
go specjalnego w ysłannika Z. 
Szymańskiego, podajem y na str. 
4-tej.

Półtora tysiąca zabitych 
dwa tysiące rannych

Amerykańscy

Z rozbudowanej na w ielką skalę 
Elektrowni Szczecińskiej

POPŁYNIE PRĄD DO MIAST I WSI 
ZIEM ZACHODNICH

i zasili c a ły  przem ysł 
w o je w ó d z tw a  szczecińskiego
W  O K R ESIE  P la n u  6-letn iego  w  w oj. szczecińskim  poza n a j­

w iększą  baząn-ybolóstw a dalekom orsk iego  pow sta je  now oczes­
na  pap ie rn ia  celu lozow nia i w ielka stocznia okrętow a. P o n ad -, 

to  u legn ie  ca łkow ite j p rzebudow ie h u ta , ro zra stać  się będzie fab ryka 
sztucznego w łókna rozbudow ane zo stan ą  liczne inne zak łady  pracy.

K O N K U R S
wczasowy

':.. „SŁOW A"1
Zdacie (o  kursowe Nr 24

Mimo, że  m a m y  ju ż  sierpień , 
10 Tatrach leży jeszcze, śnieg.

Fotografię z w y c ieczk i  gór­
sk ie j  przysy ła  na k o n ku r s  ob. 
Z y g m u n t  K o b a k  z Wrocławia.

Każdy z tych ważnych gospodar­
czo obiektów w ym aga w iele ener­
gii elektrycznej, dlatego też rozpo­
częto na w ielką skalę rozbudowę 
Elektrowni Szczecińskiej Już w 
pierwszym  kw artale 1952 r. jej 

j moc produkcyjna będzie o 25 proc. 
i w iększa od obecnej, a w połowie 
I roku zwiększy ^ ię czterokrotnie. 

O bok g w aran tu jący ch  w ysoką 
w ydajność now oczesnych kotłów  

! pyłow ych, k tó re  pochłoną n a jg o r-  
: sze g a tu n k i w ęgla, s ta n ą  tu  now e, 
1 w ysokoprężne turbozespo ły . 70 
proc. po trzebnego w ęgla p rzybyw ać 
będzie do szczecińskiej e lek trow ni 
d rogą w odną — w prost z kopalń  
Ś ląska. W E lek trow ni Szczecińskiej 
w szystk ie p race  p rzy  w y ładunku  
w ęgla i dosta rczan iu  go do m łynów  
w ęglow ych i do kotłów  pyłow ych 
będą całkow icie  zm echanizow ane 

E lek trow nia  Szczecińska w ypo­
sażona zostan ie  rów nież w  najno­
wocześniejsze urządzen ia  h y d ra u ­
licznego odpopiMariTa.

G w a ra n tu je  to  hig ieniczne w a ­
ru n k i p racy  robotników .

Ju ż  od k ilk u  m iesięcy trw a ią  in ­
tensyw ne prace  p rzy  w ykonyw a­
n iu fund am en tó w  pod ko tły  i tu r -

budować siłę gospodarczą nowej 
Polski.

„Spodobała mi się robota zbro- 
jarska, chociaż w  pierwszej 
chw ili wątpiłam  czy podołam. 
Dzisiaj już dobrze potrafię czy­
tać rysunki konstrukcyjne**. R a­
zem z M usiałem i Kowalskim  
A niela M igut w ykonuje po 190 
proc. normy.

„Nasza elektrow nia — zapew ­
nia inż. Gorysznik — zaopatrzy w 
energte elektryczną wszystkie  
budujące się zakłady przem ysło­
w e w naszym wojew ództw ie. Li­
nią wysokiego napięcia nonłynie 
prąd do wielu miast, miasteczek  
i w si na ziem iach zachodnich**.

Pod apelem
Światowej
Rady Pokoju 
zebrano
430878591 podpisów 
w Pa!sce-!B 1)53000

P rzeciw ko  podżegaczom  w o jen ­
nym  w  p ań s tw ach  k ap ita lis ty cz ­
nych  w ystąp iło  w  48 k ra ja c h  
430.870.591 obyw ateli, sk ład a jąc  
podpisy pod apelem  Św iatow ej 
R ady Pokoju . W Polsce zebrano
18.053.000 podpisów .

Znacznie obniżyli 
koszty handlowe

i podnieśli ob ró t to w a ró w  
pracownicy MHD w całym kraju

K om unikat
Zespół poselski przy KW 

PZPR w e W rocław iu zaw iada­
mia, że dziś od godz. 16 do 18 
w lokalu Komitetu W ojew ódz­
kiego PZPR przy ul. C ybulskie­
go 38, II piętro, przyjm ow ać 
będzie in teresantów  w sp ra­
wach w ym agających in terw en­
cji poseł na Sejm Ustaw. R. P., 
H enryk M ikulski.

bozespoly. Załoga P rzedsięb io rstw a 
B udow y Z akładów  P rzem y słu  Cięż 
k iego pod k ierow nic tw em  Józefa  
Spieczyńskiego, zobow iązała się do 
30 w rześn ia  całkow icie  w ykończyć 
w szystk ie  fundam en ty .

Szybkie tem po budow y zaw dzię­
czać należy  przede  w szystk im  za­
łodze.’ M iędzy zb ro jarzam i cieszy 
się uznan iem  A niela M igut. O puści­
ła ona rodzinną  w ioskę B ratkow ice  
w  pow. rzeszow skim , b y  na  zie­
m iach zachodnich, razem  z w ie lo ­
m a ty siącam i innych  robotników ,

P RACOWNICY M iejskiego H andlu Detalicznego, w w yniku reali­
zacji podjętych na apel krakow skiego MHD długookresow ych 
zobowiązań o m aksym alną obniżkę kosztów handlow ych i prze­

kroczenie planu obrotów tow arow ych, osiągają  znaczne sukcesy. Pla­
cówki MHD w całym kraju zm niejszyły koszty handlow e w pierwszej 
połow ie br. o 19,1 proc. w stosunku do ubiegłego roku.

Najpoważniejsze osiągnięcia na 
tym odcinku uzyskały sklepy 
MHD w  Lublinie, które obniżyły 
koszty handlowe do 9,8 proc. 
podczas gdy planowane przeciętne 
w tym zakresie dla całego kraju 
wynoszą 5,8 proc.
Również duże osiągnięcia uzyska­

li pracow nicy 'działu spożywczego 
MHD w Szczecinie, którzy obniżyli 
koszty handlow e w porów naniu z 

j rokiem  ub. o 23 proc. oraz w ykonali 
półroczny plan obrotów w 122 proc.

Tak znaczna obniżka kosztów h an ­
dlowych, uzyskana przez Coraz 
szersze rzesze pracow ników  MHD, 
była możliwa m. in. dzięki syste­
m atycznie przeprow adzanej likw ida­
cji przerostów  personalnych, racjo­
nalnem u w ykorzystyw aniu  w łasne­
go taboru sam ochodowego oraz w y­
sokiej w ydajności pracy  poszcze­
gólnych sprzedawców.

Dom Książki
rozpoczyna
sprzedał:
podręczn ków
szkolnych

DNIA 16 bm. „Dom K siążki” 
rozpoczyna sprzedaż indyw i­

dualną i zbiorowa podręczników  
szkolnych.

65 księgarń  w m iastach oraz 178 
gm innych spółdzielni w terenie 
w iejskim  będzie rozprow adzać pod­
ręczniki wśród młodzieży.

Gminne spółdzielnie, doceniając 
wagę rozprow adzeni i podręczni­
ków, dołożą specjalnych starań, aby 
każde dziecko w iejskie usiadło na 
ław ie szkolnej ze sw oją w łasną 
książką.

bandyci
znów dokonali
nalotów 
na Phenian
Moskwa 16. 8.

A g e n c j a  t a s s  donosi z  Phe- 
n ianu , że dn ia  14 sie rp n ia  sa ­

m olo ty  am ery k ań sk ie  dokonały  
znów  barbarzy ń sk ieg o  bom bardo­
w an ia  P hen ian u .

W pierwszym  tego dnia nalocie  
na Phenian w zięło odział okoto 
350 sam olotów, które zaciekle bom  
bardowały i ostrzeliw ały miasto. 
Setki bomb spadły na gęsto zalud­
nione dzielnice. A m erykańskie m y­
śliw ce o napędzie odrzutowym  la ­
ta ły  nad dachami zniszczonych do­
mów, ostrzeliw ując zaciekle ulice 
z broni m aszynowej.

Piraci powietrzni polow ali na  
każdego dostrzeżonego człowieka. 
K ilkadziesiąt „twierdz latających", 
których bazy znajdują się na lo t­
niskach poza Koreą, zwłaszcza w  
Japonii, niszczyło m etodycznie
ciężkim i bombami dzielnicę za 
dzielnicą.

W cztery  godziny po tym  m a­
sow ym  bestia lsk im  nalocie, m ia ­
sto zostało, zaa tak o w an e  znów 
przez 300 m yśliw ców  o napędzie  
odrzu tow ym  i „ tw ierdz  la ta ją -  
qych“, k tó re ' ponow nie p rzy stą ­
p iły  do potw ornego, . n iebyw ale 
ok ru tn eg o  niszczenia m iasta  i  
m o rdow an ia  spokojnych .m e r  
szkańców . Zginęło około pół­
to ra  tysiąca  m ieszkańców  P h e ­
n ianu . L iczba ran n y ch  ob li­
czana je s t na  dw a tysiące. W śród 
zab itych  zn a jd u je  się szczególnie 
w iele  k ob ie t i dzieci, k tó re  pod­
czas n alo tu  znajdow ały  się w  

, sk lepach  i n a  targu .
W  tym że dniu am erykańscy  

b sndyc i p o w ietrzn i bom bardow ali 
W onsan, Pakczhon , A ndżu, Sari- 
won i ińne  m iasta  koreańskie . 
A k c ja . m orderców  z USA, w yko­
n u jący ch  posłusznie rozkazy Piidg- 
w ay ‘a o tęp ien iu  cyw ilnej lud n o ­
ści w  K orei i niszczeniu m iast 
północno - k o reańsk ich  w yw ołu je  
bezgran iczne oburzenie n aro d u  k o ­
reańskiego.

BEZSKUTECZN E 
A T A K I AM ERY K A Ń SK IE

A G EN CJA  N ow ych Chin donosi, 
że oddziały  K oreańsk ie j A rm ii 

L udow ej i ochotników  ch ińsk ich  
w  ciągu 5 d n i,m ię d z y  1 a 5 s ie rp ­
n ia  b r. zlikw idow ały  przeszło
2.000 io łn ie rz y  n ieprzy jac ie la , głó­
w nie  żo łn ierzy  am erykańsk ich . W 
ciągu tego czasu strącono  21 sam o­
lotów  am erykańsk ich .

' Oddziały am erykańskie w ielo­
krotnie przechodziły do ataku i 
gw ałtow nie nacierały w  pobliżu 
Kaesongu.
W szystk ie a tak i zostały odparte, 

p rzy  czym  w ojska  am erykańsk ie  
poniosły n iezw ykle do tk liw e s tr a ­
ty. T ak  np. na  pew nym  odcinku 
jed n o stk a  am ery k ań sk a  s trac iła  
230 żołnierzy, podczas gdy K o reań ­
ska A rm ia L udow a strac iła  35 żoł­
nierzy.

Wystawa 
budowfsna 
w Moskwie

W M oskw ie  o- 
tw a rto  w y sta w ą  
budow laną, k tó ­
ra p rzedstaw ia  
w ie lk ie  osiąg­
n ięcia  w  te j 
dziedzin ie  K ra ju  
Rad. N a zd jęc iu  
— w id o k  dzia łu  
m echanizacji.
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Spraw ied liw a w o jna  
przeciwko  
am erykańskim 
n a je źd źco m

„Wszystko 
dla frontu51
zawołaniem
każdego
Koreańczyka

MOSKWA, 16. 8.
Z okazji 6 rocznicy w y w a len ia  

Korej przez Armią Radziecką na la­
mach dziennika „Prawda" ukazał 
$ię artykii} przewodniczącego Prezy­
dium Najwyższego Zgromadzenia 
Narodowego Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej — Kim 
Du-bona pt. ,.Naród koreański obro­
ni swą w olność i niepodległość'1.

W  artykule czytamy m. in.:
W targnięcie wojsk amerykań­

skich do Korei w yw ołało w  na­
szym narodzie św iętą nienawiść 
do najeźdźców. W szystkie war­
stw y ludności powstały do spra­
wiedliw e] w ojny wyzwoleńczej. 
W ojna przeciwko znienawidzo­
nym zaborcom amerykańskim oraz 
Ich poplecznikom stała się wojną 
ogólnonarodową, Hasło Partii Fra- 
ey  —  „wszystko dla frontu, 
w szystko dla rozgromienia Inter­
wentów" —  stało sle zawołaniem  
bojowym katdego Koreańczyka 1 
kai£*j Koreankl.
Sfery rządzące Stanów Zjednoczo­

nych nie w yciągnęły żadnych nauk 
z  kieski swych wojsk w  czasie oe- 
nerajnego natarcia, jakie podjął Mac 
Arthur w  listopadzie ub. roku. Im 
krytyczniejsza staie się sytuacja in­
terwentów amervkańęko-angielskich 
»a froncie, t'Tn bardziej roszczą się  
oni na cywJlnej ludności koreań­
skiej.

Prowadzać politykę „scalonej zie- 
jni“, amerykańscy imperialiści bar­
barzyńsko bombardują i ostrzeliwu- 
ją miasta i w sie  naszej oiczy^nv, 
przekształcając je w  ruiny i zglisz­
cza. Kaci amerykańscy wym ordo­
wali ponad 1.300.000 mieszkańców  
cvwilńvc.h przeważnie starców, k o­
biet i dzieci.

Barbarzyńscy najeźdźcy amery­
kańscy upadli do najniższego sto­
pnia dzikości — stosując przeciw­
ko narodowi koreańskiemu broń 
chemiczną 1 bakteriologiczną, skal­
pując 1 ćwlartując bezbronną lud­
ność koreańską.
W  ciężkiej w ojnie o w olność i 

niepodległość naród nasz nie tylko 
przeciwstawił się znacznie przewa­
żającym siłnm agresorów, lecz za­
dał im ciężkie straty.

Kierowniczą siłą narodu koreań­
skiego i  jego ludowej armii jest 
zjednoczony demokratyczny front 
narodowy, którego trzonem jest. do­
świadczona i zahartowana Partia 
Pracy. Oto jedno z najważniejszych  
źródeł naszych sukcesów w  w yzw o­
leńczej w ojnie narodowej.

Tymczasem — jak podkreśla na 
zakończenie autor — nieszczere s*a- 
now isko delegacji amerykańskiej w 
Kaesoncw dowodzi, że koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych tylko w  sło ­
wach przyjęły rozsądne i jedynie 
słuszne prooozvcie delegata radziec­
k iego w  ONZ Malika o pokojowym  
rozwiązaniu konfliktu wojennego w 
Korei.

Chłopi wykonali
prace melioracyjne
wartości
8 0  milionów zł

N a w iosnę br. pracujacy chłopi 
■w całym  kraiu  przystąpili do ak­
cji m elioracyjnej, podejm ując licz 
n e prace nad konserw acją urzą­
dzeń w odno-m elioracyjnych. W 
okresie przedżniwnym  chłopi z 
ponad 20 tys. gromad m. in. oczy­
śc ili 17.450 km. row ów  m eliora­
cyjnych, napraw ili 1 przeprowa­
dzili now e drenowania na obsza­
rze 334 tys. ha, oraz umocnili 
3.200 km . brzegów  rzek. W artość 
dotychczas w ykonanych robót w y  
n&si ponad 80 m il. zł.

N ajw ięcej róbót w odno-m eliora  
cyjnych  w ykonano w  W ielkopol- 
sc*.

P odobny sukces uzyskali chłopi 
68 grom ad to pow. Chojna w  woj. 
sztżecińskim , którzy w ykonali 
prace w artości 227 tys. zł.

Po zakończeniu żn iw  i om łotów  
chłopi KóntynuOwać będą rozpo­
częte pracć przy napraw ie urzą­
dzeń w odno -  m elioracyjnych. 
Szczególną uw agę zwróci się na 
odw adnianie łąk i pastw isk oraz 
na ich  zagospodarow anie w  celu  
zw iększenia bazy paszow ej dla 
sta le rozw ijającej się hodow li b y ­
dła. - — •— -

Z ako ń czen ie  A kad em ick ich  Igrzysk S po rtow ych
w  B e r l i n i e

S Ł O W O  P O Ł R K I R

Młodzi bojownicy o pokój
ostrzelani przez policję bonską
M u ra rze  w arszaw scy  
p o kazu ją  polską m e to d ę  pracy

B erlin  16. 8.

W  ŚRODĘ tS  bm. odbyte s!ę w  now ym  rep re zen tacy jn y m  s ta d io ­
n ie  w  obecności 30-000 tm bli ccności zakończenie X I A kadem ic­
k ich  Ig rzysk  S portow ych,

P u n k tu  l in ie  o godz. 17,30 p rz y b y w a ją  n a  s tad ion , ow acy jn ie  w i­
tan i, p rezy d en t NRD W ilhelm  P iech , w icep rem ie r  W alte r t llb ric b t, 
przew odniczący  Ś w iatow ego Z w iązk u  S tuden tów , Józef G rohm an, 
członkow ie k o rpusu  dyplom atyczn  ego, o raz  szereg czołow ych osobis­
tości z  życia politycznego, o rg an izac ji społecznych i sportow ych  NRD.

U RO C ZY STO ŚĆ o tw arto  w ie l­
k ą  d e filad ą  sportow ców  po 

czym  n a s tę p u je  n a jb a rd z ie j u -  
roczysty  m om ent. D efilu jący  
spo rtow cy  u s ta w ia ją  się w  śro d ­
k u  stad ionu . O dczy tana  zo­
s ta je  lis ta  m istrzo w sk ich  r e p re ­
zen tac ji z  poszczególnych k ra jó w , 
k tó re  uzy sk a ły  w  ogólnej p u n k tac ji 
p rzod u jące  rrjiejsca. Z ry w a się b u ­
rza  oklasków , gdy w zd łuż  try b u n  
d efilu je  ponad  200 sportow ców  r a ­
dzieckich, w ęg iersk ich , czeskich, 
polskich, ru m u ń sk ich  i n iem iec­
kich, odznaczonych złotym i m ed a-, 
lam i za zdobyte p ierw sze  m iejsca

w raz z 300 przyjaciółm i przez poli­
cję bonską, Dano do nas około 
200 strzałów  — mówi Hamann. Ja  
sam ukryw ałem  się w zaroślach i 
w raz z 14 kolegam i przekroczyłem  
linię dem arkacyjną. Od ludności 
pogranicza dowiedzieliśmy się, że 
kilkunastu  kolegów  odniosło rany, 
a  jeden ciężko ranny  zmarł.

Absurdalne
I bezczelne 
stanowisko
Amerykanów 
w Kaesongu

Pekin 16. 8.

A GENCJA N ow ych Chin opu­
blikow ała kom entarz kores­

pondenta londyńskiego dziennika 
..Daily Worker", W inmngtona, zn3j 
dującego się w  Kaesong, — pośw ię­
cony rokowaniom  w  spraw ie ro- 
zejmu.

Autor kom entarza stw ierdza m. 
inn.:

Strona am erykańska domaga się 
ustalenia lin ii dem arkacyjnej na 
północ od obecnej lin ii frontu, a 
w ięc daleko na północ od 38 rów®, 
noleżnika. śc iś le j  m ów iąc strona 
am erykańska chce, b y  K oreańczy­
cy odstąpili im 12.000 km  kw. po­
wierzchni Korei Północnej i by  
zgodzili się na ustalen ie strefy  zde- 
m ilitaryzow anej daleko na północ 
od 38 równoleżnika.

Strona am erykańska św iadom ie  
ukryw a treść sw ych propozycji 
przed opinią publiczną św iata.

Strona am erykańska w  sw ej ar­
gum entacji pow ołuje się na tzw. 
przewagę lotnictw a i floty. A m e­
rykanie przyznają, że są słabsi, je ­
śli chodzi o arm ię lądową. W  od­
pow iedzi na te argum enty, gen. 
Nam Ir. przewodniczący delegacji 
koreańskiej i chińskiej, stwierdził: 
„Jeżeli w y, pow ołując się  na swą 
„przewagę" lotniczą i m orską pra­
gniecie przesunąć lin ię  demarkacyj 
ną daleko na północ, to  my, ze 
w zględu na naszą przewagę lądo­
w ą —  m oglibyśm y żądać przesu­
nięcia lin ii dem arkacyjnej daleko  
na południe od 38 równoleżnika, 
Jeżeli tego n ie robim y, jeżeli do­
m agam y się ustalenia lin ii dem ar­
kacyjnej wzdłuż 38 równoleżnika, 
to czynim y to dlatego, że pragnie­
my stworzyć w arunki pokojowego  
rozwiązania kw estii koreańskiej.

W inningtoo konkluduje, że ro­
kow ania w  K aesong n ie postępują  
naprzód, ponieważ Am erykanie za­
jęli absurdalne i  bezczelne stano­
wisko.

w  poszczególnych konkurencjach . 
P rz em aw ia ją  następ n ie  w icep re ­

m ie r  NKD W alter U lbricht, i  k ie ­
ro w n ik  K o m ite tu  Sportow ego 
NRD F re d  M ueller.

G dy w rócicie do sw ych k ra jó w  
— pow iedział w icep rem ier t l l ­
b r ic h t — pow iedzcie sw ym  b ra ­
ciom. że w  N iem ieckiej R epub li­
ce D em okratycznej w y ra s ta  n o ­
w e pokolenie , w ychow ane w no­
w y m  duebit, pokolenie , k tó re  
p rag n ie  żyć w  p rzy jaźn i ze wszy 
sfcklmi pokój m iłu jący m i n a ro ­
dam i.
P odczas tegorocznych  ak ad em ic­

kich rozgryw ek  sportow ych  u s ta ­
now iono p o nad  40 akadem ickich  
rek o rd ó w  św ia ta . W śród rek o rd z i­
stów  w y su w ają  się na  czołowe' 
m ie jsca , obok sportow ców  ra d z iec ­
kich, w ęgiersk ich , czeskich i n ie ­
m ieck ich  Po lacy , k tó rzy  pobili 13 
polskich  rekordów .

R ozbrzm iew a h ym n  MZS, sz ta n ­
d a r  M ZS śc iągn ię ty  zosta je  z m a ­
sztu, p rz y  dźw iękach  fa n fa r  FDT 
W iceprem ier U lb ric h t ogłasza XX 
Ś w iatow e Ig rzy sk a  A l^ d e m ic k ie  
za zam knię te .

W  ciągu p a ru  o s ta tn ich  dn i n a  
I I I  Ś w iatow y  Z lo t M łodych B o­
jo w n ik ó w  o F okój przyby li d a l­
si delegaci zag ran iczn i z P o r tu ­
galii. H iszpan ii, Syrii, F ra n c ji, 
A nglii, Y ie tnam u , A fryk i, E giptu , 
W ągier, K uby .

Szczególnie se rdeczne p o w ita ­
n ie  zgotow ano p rzedstaw icie lom  
m łodzieży fran c u sk ie j, an g ie lsk ie j 
1 w łosk ie j, k tó rzy , p rzy  ak ty w n ej 
pom ocy p ra c u ją c e j ludnośc i A u ­
s tr ii, zdo łali w y rw ać  się z rąk  
a m e ry k a ń sk ic h  w ładz  o k u p a c y j­
nych  i p rze jść  przez lin ie  d em ar-  
k acy jn ą , u d a ją c  się do B erlina . 
J a k .  4o n o szą  z W iednia, n a  ła ­

m ach  dzien n ik a  „O esterre ich ische  
Z eltu n g " u k aza ł się k o m u n ik a t r a ­
dzieckiej służby in fo rm acy jn e j, o - 
m aw ia jący  f a k t  b ezp raw nego  za­
trzy m an ia  w  zachodnich  stre fach  
A u s tr ii m łodzieży  z różnych  k r a ­
jów , u d a jący ch  się na  Z lo t B e r­
liń sk i. K o m u n ik a t te n  podkreśla ł, 
że w ład ze  am ery k ań sk ie , z k tó ry ­
m i w spó łdz ia ła ły  w ładze  fran cu sk ie  
i po lic ja  au s tria c k a , zastosow ały  
w obec m łodzieży m etody  b ru ta ln e j 
p rzem ocy. P ra g n ę ły  one zm usić 
m łodzież do rezy g n ac ji z w yjazdu  
n a  Z lot. W ielu  p rzedstaw ic ie li m ło­
dzieży zostało  ran n y ch . O d m aw ia­
no  im  w szelk ie j pom ocy lek arsk ie j. 
W ładze a u s triack ie  na  żądan ie  A- 
m ery k an ó w  odm aw ia ły  m łodzieży 
noclegu i żyw ności. M łodzież za­
trzy m an a  w  A u s tr ii sp o tk a ła  się 
n a to m iast z pom ocą 1 poparciem  
ze s tro n y  m iejscow ej ludnośc i p r a ­
cu jącej.

*

U czestnicy Zlotu Berlińskiego do­
w iadują się w ciąż z oburzeniem  o 
zbrodniczym  terro rze stosow anym  

w N iem czech zachodnich wobec 
m łodzieży pragnącej udać się na 
Zlot w Berlinie. H erm an Ham ann 
z W irtem bergii opow iada, jak  na 
g ranicy  m iędzystrefow ej baw arsko- 
turyngijsk iej napadn ięty  został

G rupa polskich m urarzy uczestn i­
czących w Zlocie Berlińskim — 
m łodzi budow niczow ie W arszaw y 

zniszczonej barbarzyńsko przez hor­
dy h itlerow skie — zgłosiła się w 
dniu 14 bm. do pomocy przy budo. 
wie W yższej Szkoły P lanow ania E- 
konom icznego w K arlshorst (Berlin 
W schodni). Do pracy stanęli: .21- 
letnia S tanisław a Szartińska, 18-tetni 
M arian Dvk*a oraz Zdzisław Skor- 
żyński. Młodych Polaków  otoczyli 
m urarze niem ieccy, ucząc sie od 
nich pracy system em  trójkow ym , 
podziw iając tem po, o rganizację i 

w yniki p racy  kolegów  polskich. 
Uwagi i w skazów ki Irójki polskiej 
p rzyjęto  z wielkim  uznaniem.

Felieton po g o d n y  I słoneczny
jak  sierpniowy dzień żniwny

G d y  zw ycięsk ie  b ry g a d y

biją rekord świata,..
w  ustawianiu snopków

Krótkie 
wiadomości

Z kraju

O  godzin ie 7-ej rano zbieram y  
się przed  naszą siedzibą, D yrekcji 
B udow li Osiedli R obotn iczych . ]e- 
d zie m y  na żniw a. Zebrało się nas 
aż 80 g łów  i g łów ek , ( te ostatnie — 
oczyw iście kobiece , szczególnie jed­
na bardzo  cenna, bo d yrektorska .■■) 
G onim y do czekającego na nas po­
jazdu , za jm ujem y najchętniej m iej­
sca stojące... i ruszam y  —  kierunek  
K ło d zko .

W , 20, 60 k ilom etrów . W reszcie
— B rzezin y  — stacja przeznacze­
nia, Jest to .wspaniałe gospodarstw o  
P G R -u . S zy b k o  dzie lim y  się ha 
dw ie brygady i chcem y ruszać w
pole. N a ra z w y sko czy ła  „loka li­

zacja": —  żeby na jp ierw  zatw icr- 
d ztc  plan loka lny , a budow niczo­
w ie zn ó w  — zrobić obliczenia sta­
tys tyczn e , a „personalny" —  żeby  
rozstaw ić kadry. A le m yśm y  się 
sami z loka lizow a li, obliczy li, ro z­
staw ili daw aj do roboty.

R obota , po prostu pali nam  się w  
rękach! Z a  chw ilę w praw dzie  
s tw ied za m y zdrapaną skórę u nóg 
i rąk, naw et trochę krw i. Lecz cóż
—  m ały  chrzest — bo najgorzej 
pierw szy, zd a rty  naskórek, potem  
się cz ło w iek  jakoś p rzyzw ycza i. 
Z resztą  nie ma czasu na p ieszczoty.

B rygady w spółzaw odniczą . R az

N a w c z a s a c h :
Jeszcze j ed en  w ysi łek ,  a bę* 1 

dę na n ie z d o b y ty m  chyba  do- ' 
tąd szczycie.

9  P o  podsum ow aniu  w y n ik ó w  IV  
e ta p u  m iędzybrygadow ego  w spół­
zaw odnictw a, zw ycięzcą okazała  
się 55 b ry g ad a  „SP", p racu jąca  
p rzy  budow ie  N ow ej H uty . Ju n a c y  
te j b ry g ad y  w y k o n y w ali p rzec ię t­
n ie  275 proc. norm y.

® P rz y  k ó ik u  m iczurinow skim , 
zorgan izow anym  przez  członków  
spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j w  W ila­

m o w ic a c h , pow . cieszyński, pow ­
sta ło  n ied aw n o  — jed n o  z p ie rw ­
szych w  P o lsce  — lab o ra to riu m  
w iejsk ie .

C  W e w szy stk ich  w ojew ódz­
tw ach  o tw a rte  zostały  po dw ie lub  
trzy  k o resp o n d en cy jn e  szkoły śred 
nie ogólnokszta łcące. W ro k u  u - 
b ieglym  w  szko laeh  ty ch  uczyło 
się 21 tys. osób.

Agresywne 
i systematyczne
gwałcenie granic 
węgierskich
przez wojska 
jugosłowiańskie
B udapeszt 16. 8.

W  dniu  15 s ie rp n ia  m in is te r­
stw o sp raw  zagran icznych  W ę­
g ie r p rzekazało  poselstw u  jugo-. 
słow iańsk iem u w  B udapeszcie n o ­
tę, w  k tó re j s tw ie rd z i:

Z po lecen ia  sw ojego rząd u , m i­
n iste rs tw o  sp raw  zag ran iczny th  
W ęgier n ie jed n o k ro tn ie  p ro te s to ­
w ało w obec rząd u  jugosło w iań ­
skiego przeciw ko: ®

1  sy stem atycznym  i organizo­
w an y m  p row okacjom , do­

ko n y w an y m  przez  ju g o sło w iań ­
sk ie  w o jska  pograniczne,

2 p róbom  p rzerzucen ia  szpie­
gów,

3 p o ry w an iu  o b y w ate li w ę ­
gierskich ,

4  o raz  p rzeciw ko  nap ad o m  n a  
te ry to riu m  W ig ie rsk ie j R e ­

pu b lik i L udow ej, k tó re  w  w ięk ­
szości w yp ad k ó w  kończyły  się 
zabó js tw em  lub  po ran ien iem  żoł­
n ie rzy  w ęg iersk ie j s łużby  p o g ra ­
nicznej.
N o ta  stw ierdza , że w ęgiersk ie  

m in. sp raw  zag ran icznych  ra z  je ­
szcze w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
energ iczny  p ro te s tu je  przeciw ko 
system atycznym , p osiadającym  a -  
g resyw ny  c h a ra k te r , ak tom  po­
gw ałcen ia  g ran ic  p rzez  jugosło­
w iańsk ie  w ojska  pograniczne i d o ­
m aga się, by  rząd  Jugosław ii n a ­
ty ch m iast zastosow ał środki, k o ­
n ieczne d la  położenia k re su  w szel­
k im  incydentom .

Śmierć Hearsta 
-- „króla"
najbardziej reakcyjnej 
i korupcyjnej 
prasy amerykańskiej

N ow y Jo rk  10. 8,
Ja k  donosi korespondent Agencji 

A ssociated Press z Beverly Hills 
(stan Kalifornia), zmarł tam w  w ie­
ku 85 lat w ydaw ca dzienników  i cza­
sopism W illiam  Rąndolph H earst.

Premie
zachęcają chłopów 
do sprzedaży zboża 
z nadwyżką

Spełniając swój patrio tyczny obo­
wiązek wobec ludow ej ojczyzny, 
chłopi sprzedają coraz w iększe ilo­
ści zboża. porhodząreqo z tegorocz­
nych obfitych zbiorów. Gminne 
Spółdzielnie skupują codziennie ty ­
siące ton ziarna, co zapewni plano­
we zaopatrzenie pracującej ludności 
m iast w chleb i mąkę.

Do pom yślnego przebiegu plano­
wego skupu zboża przyczynia się 
pizede wszystkim  współzawodnictwo 
o przedterm inow ą i ponadplanow a 
sprzedaż zboża państw u. Dzięki 
tej szlachetnej ryw alizacji, wiele 
grom ad w ykonało już sw oje cało­
roczne zobowiązania. Do takich 
giom ad należą m. in. w ieś Bierawa, 
w pow. Kozielskim, woj. opolskiego, 
w której chłopi roczny plan sprze­
daży zboża w ykonali w 100 proc. 
Chłopi realizując sw oje zobowiąza­
nia, dostarczają zboże do Gminnych 
Spółdzielni zbiorowo i m anifesta­
cyjnie.

„Z radością spełniam y dziś *wó| 
patrio tyczny obowiązek. Tak Jak 
górnicy  ponadplanow ym i tonami 
węgla, a hutn icy  — stali, my dzi. 
slaj ponadplanow ym i tonami Jtlarna 
um acniam y potęgę g o sp o d a rek  Pol­
ski lu d o w ej, wzm acniam y siły po- 
ko ju" — pow iedział Jan  Komande- 
ra, uczestnik zbiorowej odstaw y, 
k tó ry  sprzedał o 1.50 proc. w ięcej 
zboża, niż przew idyw ało jego zo- 
bow iązanie.

| N asilenie skupu zbóż* szczególnie 
j wzmogło się po dokładnym  zapo­

znaniu się pizez chłopów ^ w y so k o ­
ścią prem ii za sprzedaż ponad plan 
M. inn. chłop K rawczyk ze wsi Bar­
nimie. w pow. gryfickim , prawie 
pięciokrotnie przekroczył sw oje zo­
bowiązanie.

Krótkie . 
wiadomości

Ze świata

po raz słychać o krzyk i:  „spójrz na 
H am pla  — pobił rekord świata w  
ustaw ianiu sn o p k ó w " —  albo:
„Świtaza, tem u to by  już sama D um  
badze nie dorów nała!'' ...Takich  
p rzo d o w n ikó w  m a m y oczyw iście  
więcej i nie p o d o b n i ich tu ta j 
w szystk ich  w ym ienić.

„C h ło p cy" pracowali z  zapałem . 
O czyw iście , że i zcm ancypow ana  
płeć p iękna  — nie dawała za w y ­
graną, N asza  kochana „ N ikodem -  
ka" — raz po raz naw oływ ała  
„A niu", „M arysiu" — nie da jm y  
się, p okażem y im , że i m y  nie dar­
m o chleb jem y" . Sam a, opalona., 
znosiła z rekordow ą szybkością  
swoje snopki na w zorow o  ustaw ia­
ne stogi.

Z n ika  przed  nam i złocisty d y ­
w an zbóż  — z dum ą spoglądam y  
na coraz w y że j rosnące stogi. D zie­
sięć, dw adzieścia  — pięćdziesiąt, 
sto... ■

K ierow nictw o P G R -u  poucza, 
pochw ala pracę, naw et poi sprag­
nionych „ żn iw iarzy"  (w praw dzie  
ty lk o  w odą, lecz oryginalną brze­
zińską). /... zn ó w  — jazda do ro­
boty. W a lim y  na nasze miejsca — 
kon tro lu jem y rozpoczęte dzieło. 
Przed nam i złocą się now e szeregi 
stogów . W ięcej i więcej! W reszcie  
plan w y ko n a n y .

Z adow oleni, ruszam y na d z ie d zi­
niec gospodarstw a. I o d ziw o!  
Przed nami w yrasta  pięknie n a kry ­
ty  stół. S te r ty  wspaniałego, w iej­
skiego chleba — i dużo , d u żo  m le­
ka, takiego w yśm ienitego  — słod­
kiego i kw aśnego  —  co i ile k to  
w oli ( p rzyzn a m  — byli tacy  — nie 
w ym aw iam  — co pili po 10 kub­
kó w  — potem  śpiewali — „wsi spo­
kojna, wsi w esoła"...)

Serdecznie żegnam y kierow nic­
tw o , które obiecuje zaprosić nas na 
d o ży n k i  — i z pieśnią na ustach, 
ocaleni, tadośni — w racam y do  
W rocław ia . •

K to  dobrze pracował (w iadom o  
opracow aliśm y ok. 20 ha pola) — 
m oże tu w  nagrodę przyjechać zn ó w  
na przyszłą  niedzielę. N a  pew no  
zna jdzie  się w ielu żn iw o-am ato- 
rów .

Gorąco polecam!
O lga K aczm arek

♦  Izba Reprezentantów USA  
uchw aliła 362 głosam i przeciwko 
jednem u projekt ustawy, upoważ­
niający rząd do dodatkowych w y­
datków  na cele wojenne, w szcze­
gólności na rozszerzenie sieci baz 
am erykańskich,

♦  K anadyjski kongre3 obroń­
ców  pokoju w ystosow ał do prem ie­
ra St. Laurent list, w zyw ający go 
do poparcia propozycji przewod­
niczącego Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika w  spraw ie zwołania kon 
ferencji pięciu w ielkich mocarstw  
dla zawarcia paktu pokoju.

♦  Kursujący między Szwajcarią 
a Bolzano autobus stoczył się ze 
skarpy 25-metrowej i wpadł do je ­
ziora. Z 35 pasażerów nikt nie zdo­
łał się uratować.

♦  M iędzynarodowa Federacja 
Lotnicza zatwierdziła osiągnięcie 
m odelarza lotniczego z Charkowa— 
Borysa M uraszczenki, którego m o­
del szybowca utrzymał się w  po­
wietrzu 1 godzinę 16 min. i 32 sek. 
przelatując 33 km. i 360 m.

Zagadka
meteorytu tunguskiego 
po 40  latach 
rozwiązana

Moskwa
O św icie 30 lipca 1903 r. w  taj­

dze syberyjskiej w pobliżu rzeki 
Podkamiennaja Tunguska, padl ol­
brzymi meteoryt. Wprawdzie od 
t^go dnia upłynęło ponad 40 lat, 
to iednak zagadka m eteorytu tun­
guskiego została rozwiązana dopie­
ro obecnie.

M eteoryt tunguski, który w a ­
żył ponad 1.000.000 ton i zniszczył 
las w promieniu 40 km., m e po­
zostawił na m iejscu upadku żad­
nego dołu. W odległości setek, k i­
lom etrów od miejsca, w  którym  
upadł m eteoryt, widziano olbrzy­
mi słup ognia wysokości k ilku­
nastu tysięcy metrów. W ybuchy 
olbrzymiej siły towarzyszące u- 
padkowi m eteorytu’ w yw ołały  
trzęsienie ziemi na obszarze m i­
liona kilometrów. Nad Rosją i 
Europą Zachodnią w ciągu kilku 
tygodni unosiły się na wysokoś'-* 
80 km. srebrzyste chmury drob­
nego pyłu, które św ieciły  n ie­
zw ykle jasno.
W 1927 r. na Podkamienna Tun­

guska wyjechała ekspedycja na­
ukowa, która dotarła do miejsca, 
gdzie upadł m eteoryt. Ekspedycja 
nie natrafiła jednak na ślad kra­
teru, ani nie znalazła jakichkol­
wiek odłamków m eteorytu. Dopiero 
w ostatnich latach ustalono, że m e­
teoryt upadł na torfowisko. W 
m iejscu byłego krateru powstało 
tzw. „południowe bagno". Dlatego 
też m eteoryt nie pozostawił po so­
bie krateru.

TJczeni radzieccy rozwiązali rów ­
nież zagadkę „zniknięcia" samego 
m eteorytu, którego odłam ków nie 
znaleziono. Ustalono, że m eteoryt 
tunguski poruszał się w przestrzeni 
m iędzyplanetarnej z początkową, 
szybkością, około 60 km na sekun­
dę. W związku z olbrzymią szyb­
kością opadania, 95 proc m asy m e­
teorytu zam ieniło się w gąz. Frzy 
zderzeniu z ziem ią m eteoryt w ażył 
..zaledwie" SO.non ten, a jego szyb­
kość w  chw ili zetknięcia się z zie­
mią w ynosiła  kilka tysięcy k ilo ­
m etrów tu  sekundę,



W schód słońca — godz. 4.19. 
Zachód słońca — godz. 19.01.

Spacerkiem,

W R O C L A W il
Dobra „pani“

T A K  wiadomo, upały lutnie w
J  szczególny sposób w p ły w a ją  

na zw iększen ie  się przyrostu  n a ­
turalnego u wszelk iego rodzaju o- 

w adów  d om ow ych  
ja k  m u ch y ,  plus-  

' kusy itp.
W brew  jed n a k  

p raw u  z ł o t e j "  
proporcji  Pitagora  
sa, z jaw isko  to b y ­
na jm nie j  nie w p ły  
w a na wzros t  in ­
w encji  u naszej  
m ilu tk ie j  d ys try -  

P*, bucji, k tóra w  o- 
bair ie  przed posą­
dzen iem  jej  o roz­

tropność  i umieję tność  p rz e w id y ­
wania, w  ogóle nie w yposaży ła  u-  
społeesmionych p laców ek  handlo­
w y c h  U) i a d n e  środki owadobój­
cze.

W sk u te k  tego dotk l iw ie  pokąsa­
ni przez złośliwe in sek ty  wrocła­
wianie  udają  się na  plac N an k ie ­
t a  i t a m  za w ygórow ane  su m y  
kupu ją  w ą tp l iw e )  wartości  trutki .

A  w szys tk ie  m u c h y  są podobno  
bardzo zadowolone  i m ów ią  m ię ­
d zy  sobą, że la dys trybucja ,  to o- 
gromnie dobrą pani.

N aw et  m u ch y  by nie zabiła  — 
laka  uczuciowa. (Ana)

Dialog
P RZED k i lkom a dn iam i  „S pa ­

cerki" były  św ia d k ie m  zda ­
rzenia, jak ie  rozegrało się przed  
dw orcem  Nadodrze.

— Gdzie jest u-  
lica K rakow ska?  
— pyta  p r z y je zd ­
ny.

N a tychm iast  ja ­
kiś u p rz e jm y  wro  
cfatyianin zaczął  
l)o informować,  
ale widząc, że p y ­
ta jący nie bardzo  
się orientu je  w  

gąszczu nazw  ulic i placótu, przez  
które  pouutiien przejść, mówi:

— t h o d ż m y  do .p /n n u  miasta,  
tam  się pan lepiej fpo łap ie"!  Ale  
po p lanie  pozostało ty lko  w s p o m ­
nienie w  postaci  rozbitej gablotki.

— To nic. Id z iem y  do holu  — 
powiedział us łużny  informator.

W holu owszem,, owszem,, plan  
je s t  ale zaw ieszony pod sa m y m  
sufi tem.

— Podsadzę pana  i niech pan  
szybko  poszuka tej ulicy.1

Za chwilę  padają gorączkowe  
tdania:

—  Jest?
— Nie.
— Zmienim y się. Teraz pan 

m nie  podsadzi  — zarządził  n iedo­
szły informator.

— Znalazłem  — krzyczy  wrocła­
wianin.  — Widzi pan?

— Nie, gdyż  za tcysoko.
Dalszego ciągu dialogu nie s łu­

chaliśmy. Czy jest on wiernie  od­
tworzony. nie ręczymy. W  ka żd y m  
razie sprzed dworca Nadodrze  
zn ik ł  plan, a przy jezdn i m usza  
,,w ła s n y m  przem ys łem "  poruszać  
się po Wrocławiu. (BB)

W styd,
proszę „Grandu”

T Ł U M A C Z E N I A  są różne — ł t
■* brak  personelu, że goście ttp.

Po bliższej obserwacji,  po  s p ra w ­
dzeniu tych  „ m otyw ów " na w ła ­

snej skórze „Spa­
cerki" acz z p r z y ­
krością m uszą  sta
nowczo i katego-
rycznie-stwierdzić:

— Bujda, proszę 
„Grandu".  N a j ­
bardziej spokojny. 
f legm atyczn ie  u-  
sposobiony klient  
może w y jś ć  z w a ­
szej restauracji  w  
stanie mocnego  

rozstroju nerw ow e  
go.

Bo ja k  się tu  nie  denerwouiać.  
jeżeli  55 m inu t  t rzeba czekać na  
kartę,  30 m in u t  — na zam ówienie  
i 10 m in u t  na to, że:

— Ja ju ż  wychodzę ,  stolik ob­
służy  koleżanka.

W sz ys tko  jeszcze m ożna  by  zro­
zumieć. gdyby  ko leżanka  f a k t y c z ­
n ie  miała ty lko  „obsłużyć" stolik  
— a nie po k i lka  godzin c zeka ją ­
cych gości.

A  ta k  — przykro  i — w styd .
(Ana.)

A lk o h o l  —  
Twój w ró g

W  O g ro d z ie  Botanicznym  na w o lnym  pow ietrzu

lekcje przyrody
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

dadzą młodzieży i pedagogom dużo korzyści
W  szklarniach produkcyjnych 
rozwija się 800 gatunków roślin

\ T  AJWIĘKSZE korzyści odniesie młodzież szkolna z lekcji przyrody,
^  odbywającej się na wolnym po wietrzu, gdy nauczyciel  ma do swej 

dyspozycji żywe eksponaty. W ych odząc z tego założenia, kierownic­
two Ogrodu Botanicznego przygoto wuje się do otwarcia nowego roku 
szkolnego i organizuje wycieczki szkolne, które będą Jednocześnie 
lekcjami odbywającymi się na te ren ie  Ogrodu Botanicznego.

Nowe szkoły 
TPD
\ U  NADCHODZĄCYM roku szkol- 
* * nym otwartych zostanie 9 no­

wych szkół TPD-owskich. N a jbar­
dziej uprzywilejowana została dzia­
twa młodsza, która otrzyma aż 4 
całkiem nowe szkoły podstawowe 
przy ul. Trzebnickiej, Januszewic- 
kiej i dwie przy placu Grunwaldz­
kim.

Dla młodzieży, pragnącej p ra ­
cować w zawodzie nauczyciel­
skim, otwarte będzie Liceum Pe­
dagogiczne przy ul. Dawida oraz 
dwie szkoły ćwiczeń i liceum dla 
wychowawczyń w przedszkolach.

Poza lym w dniu 1 września w 
Stahłowicach otworzy swe podwo­
je dla młodzieży wrocławskiej o- 
gólnok^ztałcąca szkoła stopnia pod­
stawowego i licealnego (Ana)

Dzieci
z kolonii w Sobó!ce
prostują
\ A /  ZWIĄZKU z krytycznym arty- 
» » kułem o organizacji kolonii let- 

tnirh dla dzieci pracowników Uni­
wersytetu Wrocławskiego w So­
bótce, który ukazał się na łamach 
naszego pisma przed paru dniami, 
zgłosiła się do naszej rfklakcji de le­
gacja dziecięcego samorządu tej ko. 
Jonii. Delegacja oświadczyła, że ko­
loniści czują się wyśmienicie, a 
większość zarzutów wysunię tych w 
naszym artykule, nie jest  zgodna z 
rzeczywistością, gdyż dotyczy lip­
cowego turnusu kolonii w Sobótce.

Obecnie dzieci, przebywające na 
kolonii w Sobótce, otrzymują regu­
larne posiłki, sypiają na czystych 
siennikach i czystej bieliźnie poście­
lowej.

Razem z dziećmi cieszymy się ich 
dobrymi warunkami. Życzymy im, 
ażeby zdrowe i wypoczęte wróciły 
do Wrocławia i w nadchodzącym 
roku szkolnym, korzystając z zapa­
su sił, zdobytego w Sobótce, zdoby­
wały piątki z wszystkich przed­
miotów.

\ k j  PRAWDZIE do tej pory  mlo- 
V Y  dzież szkolna miała wstęp wol­
ny do Ogrodu Botanicznego, ale — 
nieste ty  — wycieczki te organizo­
wane w pośpiechu i bez przemyśle­
nia wybranego tematu nie przyno­
siły uczniom należytej korzyści. 
Dlatego kierownictwo Ogrodu zwra 
ca się z apelem do wszystkich nau­
czycieli biologii, aby skontaktowali 
się przedtem z przedstawicielami 
Uniwersytetu.

Rozmowa z nauczycielem pozwo­
li przede wszystkim naukowcom zo­
r ientować się, w jakim stopniu za­
awansowana jest dana klasa. Dalej 
nauczyciel ustali z profesorami te­
mat wykładu na świeżym powie­
trzu, jak np. zapylanie roślin, róż­
norodność korzeni, kwiatów itd. 
Władze Ogrodu zaznajomią go z 
terenem, na którym odbywać się 
będzie ten wykład i przeznaczą do 
jego dyspozycji pomoce naukowe 
jak np. mikroskop. W ten sposób 
planowo zorganizowana wycieczka, 
szkolna da maksimum pożytku na­
szej młodzieży.

Wrocławski Ogród Botaniczny 
jeden z najstarszych w Europie, 
istniejący już przeszło 150 lat, 
systematycznie dźwiga się ze 
zniszczenia, jakie przyniosła mu 
druga wojna światowa. Już obec­
nie w Ogrodzie znajduje się 4 tys. 
gatunków roślin. Dla orientacji 
podajemy, że na świecie istnieje 
800 tysięcy roślin, a w samej Pols­
ce 1200. W  6 szklarniach produk­
cyjnych rozwija się 800 gatunków 
roślin. Obecnie kierownictwo 
przystępuje do budowy szklarni 
pokazowej.

5 hektarowy teren  ogrodu, zasie­
wany jest  trawą. Kie.ownictwo u- 
trzymuje sta ły kontakt  z 70-ciu 
ogrodami botanicznymi całego świa 
ta. Ostatnio nadeszły drogą wza­
jemnej wymiany nasiona z połud­
niowej Afryki, Australii, Japonii i 
Himalajów. Siew ostatniego roku 
wynosił  600 gatunków nowych roś­
lin.

Niestety, mimo wysiłków perso­
nelu, otwarcie ogrodu dla publicz­
ności może nastąpić dopiero na 
wiosnę. Mimo to kierownictwo pro­
si wszystkich miłośników przyrody 
o stałe kontaktowanie się z Ogro­
dem w celu wymiany roślin i wza­
jemnych doświadczeń. Zwłaszcza 
odbudowujące się alpinarium dopo­

mina *ią o żywe eksponaty. Zarę­
czamy, że każdy wrocławianin za 
swój dar otrzyma rekompensatę w 
postaci nieznanych i ciekawych ro­
ślin, hodowanych na terenie Ogro­
du Botanicznego.

H. Hoffmanowa.

Z a d a n ie m  aktywu zwiqzkowego
jest czuwanie n a d  sprawnq pracq
Komitetów Blokowych i Biur O p a ło w ych

Przypominamy
m i ł o ś n i k o m  p s ó w  
— z g ł o s i ć

swoich pupilków 
na wystawę

T MPREZĄ, która niewątpliwie za- 
interesuje szerokie rzesze mi­

łośników i hodowców psów, będzie 
Ul W ojewódzka W ystaw a Psów Ra­
sowych we Wrocławiu. W ystawa 
odbędzie się na terenach Parku Kul­
tury w dniu 2-go września br.

Znaczny napływ zgłosfreń w y­
stawców, rekrutujących się zarów­
no spośród członków Związku Ky­
nologicznego, jak również niezrze- 
szonych, pozwala wnioskować, iż 
tegoroczna impreza zgromadzi wie­
le ciekawych okazów, reprezentu­
jących wiele ras.

Ciekawą atrakcją  w ystawy b ę ­
dzie również pokaz tresury psów 
obronnych — „absolwentów" O- 
środka Hodowlano-S/koleniowego 
Oddziałowej Rady Kynologicznej 
we Wrocławiu.
Jak  nas informuje Wrocławska 

Rada Kynologiczna, termin reje­
stracji psów na wystawę upływa z 
dniem 18 bm.

Posiadacze psów mają zatym jesz­
cze okazję do zgłoszenia swoich 
pupilów.

Oprócz dyplomów przewidzianych 
jest szereg nagród rzeczowych.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Związku Kynogolicznego ul. Pod- 
wale-Swidnickie 18 — codziennie w 
godz. 17—20.

Dziesiątki tysięcy
m ieszkańców  D o ln eg o  Śląska

o trz p a ło  już połowę należnego im opału
SEKRETARZ ORZZ,' J. Cegiela, 

opublikował w „Gazecie Robot­
niczej" artykuł,  podsumowujący stan 
prac w dziedzinie zaopatrzenia lud­
ności pracującej  Dolnego Śląska 
w opał.

Autor stwierdza na wstępie, że 
uchwała Prezydium Rządu w spra­
wie zaopatrzenia ludności w opał, 
zmierzając do zagwarantowania 
sprawnej  dystrybucji opału w mia­
stach i na wsi, do zaoszczędzania 
szerokjm masom pracującym iiiepo- 
trzebnej straty czasu i przeciwdzia­
łania śrubowaniu przez elementy 
spekulacyjne cen usług transporto­
wych, oraz cen węgla — jest  wy-'  
razem troski naszego rządu ludo­
wego o dobro mas pracujących, 
wyrazem troski o jak najbardziej 
sprawne i sprawiedliwe zaopatrze­
nie ludności w opał.

Przyjmowanie zamówień na wę­
giel, jego sprzedaż i dostawa 
przez Dzielnicowe Biura Opalowe 
przebiega na ogół na terenie na­
szego województwa w sposób pra­
widłowy. Dziesiątki tys ięcy  mie­
szkańców Dolnego Śląska otrzy­
mało już połowę należnego im 
opału, przy czym termin wyda­
wania pierwszej  raty opalu upły­
wa z dniem 22 września 1951 r. 
Drugą połowę otrzymują w ter­
minie późniejszym, w okresie od 
15 grudnia 1951 roku do 15 mar­
ca  1952 roku.

C e n tra la  R yb n a
przygotowuje 
5 rodzajów
p o t r a w  z dorsza

W krótce w rocław skie  ba ry  r y b ­
ne  będą zaopa tryw ane  w  różno­
rodne p o traw y  smażone, między 
innymi ukaże  się dorsz opiekany 
w marynacie ,  bitki,  klopsy i inne 
dania smażone. Będą one po d aw a­
ne na  zimno Wszystkie po traw y 
smażone będą  przywożone do Wro 
cławia ze smażalni  r y b  w  W ał­
brzychu  (BB)

JUTRO CIĄGNIENIE LOTERII PIENIĘŻNEJ
O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  6 . 2 4 0 . 0 0 0  z ł

P.S.S. zawiadamia
wfzysłklch z a in te re s o w a n y c h ,  

i e  7 A M Ó W IE N IA  n a  Z IE M N IA K !  

P R Z Y J M U J E JE S Z C Z E  D O  P N IA  
2 5  S IE R P N IA  1 9 5 1  R O K U .

J e s t fo  te r m in  o s ta te c z n y , p o  
ty m  te r m in ie  z a m ó w ie n ia  n ie  
b ę d ą  p r z y jm o w a n e .

Z a m ó w ie n ia  n a le t y  s k ła d a ć  
w r a z  z e  sp ise m  im ie n n y m  i p o ­
d a n io m  a d re s u  n a  U l .  S IE N K IE ­

W IC Z A  fe. D z ia ł  w a r z y w n ic z y  PSS
___________________________________________ 3527 k

S K R A D Z I O N O  k s l ą ż e c r . k t ;  
w o j s k o w ą  R K U  Ś w i d n i c a ,  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  k u r - s ó w  m a t ' i -  
r a i n y r h  n a  n a z w i s k o  M a l ­
c z y k  P i o t r .  3 6 3 ^

O g ło s z e n ia  d ro b n e
H A N D L O W E

T E R M I N O W E  p l i s o w a ­
n i e  s p ó d n i c z e k  p r z y j m u  
1 e  s i ę  o d  R o d z .  10  —  IB 
P l a c  E n g e l s a  1 / 1 .  3 5 7 3 g

L I M U Z Y N Ę  D K W  s p r z e ­
d a m .  S w .  A n t o n i e g o  13 —  
y a r s ż .  O g l ą d a ć  m i ę d z y  lf> 
— 18.  S 6 4 4 g

M O T O C Y K L  Z u n d a p p  25 0  
n a  k o r d o n  s p r z e d a m .  W i a ­
d o m o ś ć  M o n t e  C a s i n o  37 a  

3 6 1 3p

S P R Z E D A M  t a n i o  s z a f ę  b i ­
b l i o t e c z n ą .  P e s t a l o z z i e g o  6  
m .  A. 3 6 1 8 g

S P R Z E D A M  m o t o r  m a r k i  
B M W  5 0 0 .  Z g ł o s z e n i a  u l .  
W i e c z o r k a  45  m .  5  u d  g o ­
d z i n y  1 6 - e i .  3 6 2 2 g

O B W I E S Z C Z E N IA

P I A N I N O  w  d o b r y m  s t a n i e  
s p r z e d a m .  W i a d o m o ś ć  S ł o ­
w o  p o d  „ P i a n i n o  *. 3 6 3 1 g

S Z A F Ę  t r z y d r z w i o w ą  ł a d n ą  
k u p i ę .  Z g ł o s z e n i a  , , S ł o w o ”  
p o d  „ K u p i ę ” . 363 f -g

z c ; u b y

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  U b e z p .  
S p o ł .  n a  n a z w i s k o  R e n a t a  
B i r k e .  3G 42 g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
Z A T R U D N I M Y  2 W Y K W A L I F I K O W A N E  S E K R E T \ R K I  
Z g ł o s z e n i a :  D z i a ł  K o r e s p o n d e n t ó w  „ G a z e t y  R o b o t n i -  
c zf c j* ' .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  2fi ( o l l c y n a ,  p a r t e r ) .

G I O W N E G O  K S I Ę G O W E G O  d o  p r a c y  w  B o l e ­
s ł a w c u  o i a /  K O N T Y S T Ó W  D O  K S I Ę G O W O Ś C I  1 \ Z . t .  
w e  W P O C Ł A W 1 U  p o s z u k u j ą  P O L S K I E  Z A K Ł A D Y
Z B O Ż O W E .  Z t i l o s r e n i a  p r z y j m u j e  S E K C J A  P E R S O ­
N A L N A ,  P L ^ C .  T E A T R A L N Y  R. 3 6 4 7  k

[S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  S Z E W S K O - C H O L E W K A R -  
J i K ł E J  ,,  Z W I Ą Z K O W I E C "  z a w i a d a m i a  s w o i c h  
k  j e n t ó w ,  ż e  o b u w i e  o d d a n e  d o  r e p e r a c j i  w  n a -  
# V ‘» y c h  p u n k t a c h  u s ł u g o w y c h  p r z e d  1 s i e r p n i a  b r . ,  
n a l e ż y  o d e b r a ć  n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  i n  s i e r p n i a  b r .  
w ł ą c z n i e .  O b u w i e  n i p  o d e b r a n e  w  w y m i e n i o n y m  
t e r m i n i e ,  z o s t a n i e  o d d a n e  d o  d e p o z y t u  s ą d o w e g o .

3 6 3 0  !c

S K R A D Z I O N O  k s i ^ i e c z k o  
w o j s k c w ą  w y d .  p r z e z  R K U  
W r o c ł a w ,  l e g .  Z w .  Z a w .  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą ,  l e g i t .  
s ł u ż b o w ą  n a  n a z w i s k o  
M a r g u l i e s  J ó z e f .  3 f 4 3 g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  n r  
81 Z j e d n o c z o n e  Z a k ł a d y  
A r c h i m e d e s  m i  n a z w i s k  
S t ę p i ń s k a  . J a d w i g a .  W  r a ­
z i e  z n a l e z i e n i a  p r o s z ę  - / g ł o ­
s i ć :  t e l e f o n  n r  6 6 - 4 4 .  3 6 ! 1 g

S K R A D Z I O N O  d o w ó d  p r a -  
r y  N r  1 56  n a  n a z w i s k '  
R o t s z t e j n  N i s e n .

Z Ć U W  O N O  ‘k s i ą ż k ę  ~ Ó "  
b r a z  w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a t u ­
r y  p o i& k  i e  i ‘ ‘ C z a c h o w s k i ,  
' w r ó t  w y n a a r o d z ę .  J e l e n i ?  
G ó r a ,  D ł u g a  21 .  a p t e k a .

3614 c

L O K A L E
P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  s u b l o ­
k a t o r s k i e g o  d l a  d w ó c h  o -  
s o b .  Z g ł o s z e n i a  „ S ł o w o  
Do l s k i e "  p o d  „ D w o j e " .

36 40 . J

P O K O J U  u m e b l o w a n e g o  
l u b  n i e  w  ś r ó d m i e ś c i u  p o ­
s z u k u j ę  n a  5 r —6  m i e s .  k a ­
w a l e r  n a  s t a n o w i s k u .  O -  
f e r t y  „ S ł o w o 1* p o d  „ K a ­
w a l e r " .  3 6 4 5 g

w  tram w a ju
trzeba płacić
nie czekając 
na w e z w a n i e  
k o nd uktora
^  ZĘSTO jesteśmy świadkami nie- 

^  porozumień za^hpdzących w 
tramwajach pomiędzy pasażerami a 
kontrolerami MPK.

Źródłem tych nieporozumień jest 
brak znajomości przepisów Minister­
stwa Komunikacji, które m. in. 
stwierdzają wyraźnie, że: „pasażer 
obowiązany jest  wykupić bilet za 
przejazd bez wezwania kondukto­
r a ”.

Niestety, wielu wrocławian nie 
pamięta o tym i przechodząc obok 
konduktora,  lub słojąc obok nie­
go nie żąda bidetu, zaś w następ­
stwie ewentualnej kontroli dziwi 
się, że przedstawiciel MPK słusz­
nie domaga się zapłacenia man­
datu.
Zdarzają sief jednak wvpadk<f,. w 

których wina leży znów po stronie 
kontrolerów Zbyt bowiem pochop­
nie nakładają  oni mandaty, nie 
sprawdziwszy uprzednio, -ety  pasa­
żer istotnie miał możliwość ' na tych 
miaslowcęjo wykupienia 'biletu;

Wierzymy, że zarówno pasażero­
wie, jak i pracownicy MPK d.o- 
łożą sfarań, by nieporozumienia .te­
go rodzaju ustały.

'W-v)

N o s z  fe l i& to n

Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o j e  z  
k u c h n i ą  W r o c ł a w  n a  m n i e j  
s z e  w  K r a k o w i e .  O f e r ! v  
k i e r o w a ć  d o  „ S ł o w a "  p o d  
„ K r a k ó w " .  3 6 4 6 y

4 P O K O J E  k o m f o r t ,  ś r ó d ­
m i e ś c i e  z a m i e n i ę  n a  2  z  
w y g o d a m i .  O f e r t y  „ S ł o w o  
P o l s k . e "  p o d  „ Z g o d a " .

3 6 2 6 g

S K R A D Z I O N O  k s i ę / . e c z k ę  
w o j s k o w ą  N r  0 0 3 1 5 0 5  s>-?r.
E R K U  N y j a .  K a r t ę  m e l - i  
d u n k o w ą  N r  73 9 6  w y d a n ą  
L e g n i c a ,  a k t  ś l u b n y ,  p r a ­
w o  j a z d y  s e r .  N r  1528:<;J 
n a  n a z w i s k o  S z t e r !  i n g  
A n g l i a ,  3 6 1 5 p

Z G U B I O N O  18 .  V I I .  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z e ­
n i e  p r a c y ,  3 5 0  z ł .  —  K a t k e  
S c h o l z .  L e g n i c a ,  J a w o r z y ń  
s k a  62  3 6 1 6 g

Z G U B I O N O  l e g .  Z w .  Z a w .  

w y d a n ą  n a  n a z w i s k o  Z a ­

s a d n a  J a d w i g a .  3 6 1 7 g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e n i e  

w o j s k o w e  R K U  K r a k ó w  n a  

n a z w i s k o  S r o k a  A n t o n i .

3 61 9 . J

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  S .  A  05 6 3 8 9 1  n a j  
n a z w i s k o  B r a t k o w s k i  J a n .  
p o w ,  O ł a w a ,  K o l i ń s k i e g o  4 

3 6 2 0 g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  N r  0 8 1 6 0 5 3  R K U  
K r a k ó w  n a  n a z w i s k o  S w i ę -  
t o n i o w s k i  R u d o l f ,  W r o c ­
ł a w ,  A d a m a  P r ó c h n i k a  181 

3 6 2 3 g

S O L I D N Y  p o s z u k u j e  p o k o ­
j u  p r z y  r o d z i n i e ,  n a j c h ę t ­
n i e j  ś r ó d m i e ś c i e .  Z g ł o s z e ­
n i a  S z e w s k a  1 4 /1  o d  17 d o  
2 0 - e j .  3 6 2 9 g

Z A M I E N I Ę  p o k ó j  z  k u r h -  
n i ą  s ł o n e c z n e  w  ś r ó d m i e ­
ś c i u  n a  d w a  p o k o j e  p r z e d ­
m i e ś c i e .  O f e r t y  „ S ł o w o  
P o l s k i e ' *  p o d  „ J e s i e ń " .

3 6 3 2 g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą ,  l e g .  s z k o l n ą  i P T T K  
n a  n a z w i s k o  P e w ł o w s k a  
B a r b a r a  1 l e g .  P T T K  n a  
n a z w i s k o  P a w ł o w s k a  M a ł ­
g o r z a t a .  3 6 2 4 g

D N I A  3 .  V I I I .  b r .  p r z y  u l  
S t u d e n c k i e j  3  s k r a d z i o n o  
d o k u m e n t y  n a  n a z w i s k o  
R e s z c z y ń s k a  M a r i a .  P r o s z ę  
z w r ó c i ć  z a  w y n a g r o d / e -  
T i e m .  3 6 2 ó g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  L e g n i c a  
l e g .  Z w .  Z a w . ,  l e g .  r y b a r  
k ą  n a  n a z w i s k o  Z a w a d z k  
M a r i a n .  3 6 3 0 g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  w y ­
m e l d o w a n i a  z  Z u ł k o w a  
p o w .  J a s ł o ,  z a ś w i a d c z e n i *  
p r * r y  Z M K  n a  n a z w i s k o  
C z y ż e w i c z  J ó z e f a .  3633-3

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  b e z  g o ­
t o w a n i a  p o t r z e b n a .  W r o c ­
ł a w ,  u l  Ł o k i e t k a  5 / 2 .

3641  g

P O M O C  d o m o w a  p o s z u k i ­
w a n a  o d  z a r a z .  W r o c ł a w ,  
C u r i e - S k ł o d o w s k i e j  41 m .  7

3 6 2 7 g

P R Z Y J M Ę  p o m o c  d o m o w ą  
clo d w ó c h  o s ó b ,  d o c h o d z ą ­
c ą  l u b  s t o l ą .  Z g ł o s z e n i a ,  
Ś w i e r c z e w s k i e g o  34  m .  10,  
i n ż y n i e r .  3 6 2 ' l g

G O S P O S I A  z  r e f e r e n c j a m i  
n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  p o ­
t r z e b n a .  K r z y c k a  29 .

3 6 3 4 g

RÓ?.NE_______
S I L N I K  l u b  c z ę ś c i  s i l ­
n i k a  d o  m o t o c y k l a  D K W  
5 0 0  ( S B )  k u p i ę .  I . u c h t e r  
■ J e l e n i a  G ó r a ,  M a t e J k i  
12/3. 3561g

0 mnle“...
C Z Ł O W IE K  patrzy  i nie d ow ie­

rza w ła s n y m  oczom. Prawda-  
li, czy też fa ta  morgana? Oto na  
płótnie, k tóre n iegdyś zapew ne  b y ­
ło białe, w idn ie je  rozpięte po­
tw o rn ych  rozmiarów serce. Organ  
ten,  typ o w e  „cor b o v in u m “ (serce 
pijaka) otoczone jes t  różami kolo­
n i  ceglastego, tudzież  n iezapom i­
n a jk a m i  barw y  farbk i  do prania. 
Dookoła w ije  się figlarnie koś la­
w y m i  l i terami napis: „Pamięta j  o 
m n ie u.

Fotograf zachęca przechodniów  
do fotografii,  do a r ty s tyczne j , do 
pamiątkowej. . .  Jednocześnie  m o ż ­
na oglądać arcydzieła „m is tr za“ 
w y k o n a n e  ostatnio i schnące w  
sie rpn iow ym  słoneczku.

Zaiste wspaniałe  właściwości po 
siada ten aparat fo tograficzny,

1 gdyż każda f iz jonomia ludzka  na  
odbitkach w y pada  tak, że na jej  

|w idok  z pewnością zadrżałby  z  u-  
ciechy sędzia śledczy.

I Gdzie należy umiejscowić to w ąt  
pl iw ej  wartości ar tys tycznej  

! „przedsiębiorstwo“ fotograficzne  
| na w o ln y m  powietrzu? Może w  
m aleńk ie j  mieścinie, będącej od ­
pow ied n ik iem  s łynnej  P ip idów ki  
Micflała Bałuckiego? Nies tety  — 

\nie. Rzecz dzieje się w  sercu W ro­
cławia, w  pobliżu ulicy św. J a d w i­
gi... (H. Musz.)

Nie znaczy to jednak, że w to­
ku tej akcji uniknięto całkowicie 
błędów i niedociągnięć. Tak np. 
zanotowano — na szczęście nie­

liczne — fakty nieprawidłowego 
określania wysokości zamówień 
przez .DBO, opóźnionego informo­
wania ludności o siedzibie DBO 1 
trybie załatwiania sprawy zaopa­

trzenia w węgiel. Stwierdzono rów­
nież nieprzestrzeganie przez część 
ludności, w tej liczbie przez robot­
ników naszych zakładów i ich ro­
dzin, ogłoszonych terminów zamó­
wienia i odbioru węgla, co stwarza 
niebezpieczeństwo zatorów w zao­
patrzeniu i wyraźnie godzi we wła­
sne interesy ludności pracującej.

Świadczy to z jednej strony o 
niedostatecznej jeszcze sprawności 
Komitetów Blokowych i DBO, a 
z drugiej strony o niedostatecznvTji 
zrpzumieniu przez część ludności 
intencji uchwały prezydium rządu. 
Wielu robotników zdaje się jeszcze 
nie rozumieć,' że w ich własnym 
interesie leży zaopatrzyć się w wę­
giel w wyznaczonych terminach, tj. 
wtedy, kiedy najłatwiej  go otrzyj 
mać, że węcila trzeba używać tyl®r 
ile rzeczywiście konieczne jest  dis 
danej rodziny, mając na uw-adze ro- 
snące zapotrzebowania naszego 
przemysłu, naszy.qh starycn i no­
wych hut, fabryk,, elektrowni i in­
nych zakładów pracy.

Zabezpieczyć sprawną pracę 
Komitetów Blokowych, w skład 
których wchodzą setki członków 
rad zakładowych i tysiące ak ty­
wistów związkowych.

Reagować na naimnieisze w y ­
paczenia wytycznych rządu przez 
PRO.
^  Uświadamiać załogi robotni^zn 
o znaczeniu uchwały rządu i jej 
korzyściach jak również o ko­
nieczności ścisłego przestrzegania 
zarządzeń dotyczących rc 'Hzacji  
planowego zaopatrzenia ludności 
w  opał.
— Oto rola i zadania związków 
zawodowych, a szczególnie rad 

zakładowych na tym ważnym od. 
cinku troski o interesy klasy ro­
botniczej.
W  zakończeniu swego ar tyku łu ,  

sekretarz ORZZ stwierdza,. ż<= w rea­
lizacji tych zadań rady zakładowe 
winny się opierać na zakładowych 
i oddziałowych komisjach bytowo- 
mieszkaniowych, a szczególnie na 
mężach zaufania i delegatach so- 
cjalno-ubezpieczeniowych.

f^NOTATNII

★  Z e b r a n i e  k o ła  p r a c o w n i k ó w  f i ­
n a n s o w y c h  M K  S D  o d b e d 7 .ie  p le  w e  
c z w a r t e k  (16 b m .)  o  g o d z i n i e  1 8 -e j w  
lo k a l u  M K  S D .

★ K o m  K ł a  O k r ę g o w a  Z S P  p r z y p o ­
m i n a .  ż e  c y k l  w y k ł a d ó w  p r z y g o t o ­
w a w c z y c h  z  z a g a d n i e ń  P o l s k i  W s p ó ł ­
c z e s n e !  d l a  k a n d y d a t ó w  n a  -w y ż s z e  
u c z e l n i e ,  r o z p o c z y n a  s i ę  dz,iś . - t j .  16 
b m . o  g o d z  lfi-e ,i w  s a l i  im ,  L o n g -  
c h n m p s ‘a  w  g m a c h u  g ł ó w n y m  U n i ­
w e r s y t e t u .  W s z y s c y -  u c z e s t n i c y  p r o s z e n i  
s ą  o  z a c h o w y w a n i e  p u n k t u a l n o ś c i 'p r z e z  
c a ł y  c z a s  t r w a n i a  k u r s u .  .

t ' C m

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  19.30 —

. .K a ż d y  s o b i e " .
W Y S T A W Y
W O J . O S R . S Z K . P A R T . — u l .  C y b u l ­

s k i e g o  38 — „ Ż y c i e  1 d z i a ł a l n o ś ć  F . 
D z ie r ż y ń s k ie g o * 4.

K I N A
Ś L Ą S K  — ,,N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ś m i e r c i "  

( f r a n c . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20. ,
S C A L A  — ,.O r z e ł  K a u k a z u 1' I  ^ s e r .

( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16. 18 1 20.
P R Z O D O W N I K ^ — „ W i e l k i e  n a d z i e j e "  

( a n g .) ,  g o d z .  13.30. 15.45. 18 i 20.15.
W A R S Z A W A  —  „ C z a r o d z i e j s k i e  z i a r ­

n o '1 g o d z .  10; „ J u b i l e u s z 11 '( r a d z .)  
g o d z .  14, 16, 18 i 20.

P O K Ó J  —  „ S O S “  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  14, 16, 
18 i 20.

P O L O N I A  —  „ M o n g o l i a  w  o g n i u "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  13.30, 15.45, 18 i  2015 .

P I O N I E R  —  „ O s t a t n i  M o h i k a n i n "  
( c z e s k .) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  20. A k t u a l ­
n o ś c i  g o d z .  13.

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
F A M A  —  „ R a j n i s "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  20.
R O B O T N I K  —  „ C y r k "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  

16, 18 i 20.
L E T N I E  — „ S t r ó j  g a l o w y "  ( w ę g .)  

g o d z .  20.
★

F O T O P L A S T I K O N  — „ T u r c j a " .  C z y n n y  
o d  g o d z .  11 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r .  6 — u l .  S t a l i n a  87.
S P O Ł . N r .  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r .  15 — u l .  M i k o ła j a  46.
S P O Ł . N r .  143 — u l .  O l s z e w s k ie g o  75.
S P O Ł . N r .  19 — L e ś n i c a ,  u l .  S r e d z k a  33.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 ( o d d z .  c h i ­

r u r g i c z n y  i  w e w n . )  —  p l .  P r o s t o k ą t ­
n y  8.

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z i e s , )  
u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.

16 SIERPIEŃ
C zw artek

Ambrożego,

W  z w i ą z k u  z u c h w a l ą  R a d y  P a ń s t w a  i R a d y  M i n i ­
s t r ó w  z  d n i a  14.  X I I .  1950  r .  w  s p r a w i e  t r y b u  r o z p a ­
t r y w a n i a  i  z a ł a t w i a n i a  o d w o ł a ń ,  l i s t ó w  1 z a ż a l e ń  l u d ­
n o ś c i  o r a z  k r y t v k i  p r a s o w e j ,  D y r e k c j a  W r o c ł a w s k i c h  
O k r ę g o w y c h  Z a k ł a d ó w  Z b o ż o w y c h  p o d a j e ,  i e  D y r e k  
t o r  o r a z  J e g o  z a s t ę p c a  p r z y j m u j ą  i n t e r e s a n t ó w  w  k a ż ­
d y  p o n i e d z i a ł e k  o d  g o d z .  9 - e j  d o  1 2 - e j  w  b i u r z e  D y ­
r e k c j i  w e  W r o c ł a w i u ,  p r z y  P J a r u  T e a t r a l n y m  f), I I I  p .  
p o k ó j  30 7 .  P i s e m n e  o d w o ł a n i a  i z a p a l e n i a  n a l e ż y  k i e ­
r o w a ć  p o d  w / w  a d r e s e m .  3 6 0 ‘.ł k



Słono
Nowe sukcesy Polaków na berlińskich igrzyskach

Wioślarze zdobyli złoty medal
a kolarze -  srebrny

P iątek  p rz e g ry w a  z Beresem  
i z d o b y w a , . ,  b rą z o w y  medal

Tabela
10-ciu najlepszych
wysiłków
lekkoatletycznych
uzyskanych
w bieżqcym spzonie 
na Dolnym Śląsku
L EKK O A TLECI i l e k k o a lle tk l  n a sz e g o  o k rę ­

gu  u z y s k u ją  c o ra z  le p sz e  w y n ik i , k tó re  
n ie je d n o k r o tn ie  s ta w ia ją  Ich  n a  l iś c ie  d z ie  
s łę c iu  n a jle p s z y c h  w  k ra ju .

P o czą w szy  od  d n ia  d z is ie js z e g o  zam łesz* 
c z ać  b ęd z iem y  n a lle p sz e  w y n ik i u z y s k a n e ' 
w  te g o ro c z n y m  se z o n ie  p rz e z  d o ln o ś lą z a -  
k ó w .

T a b e le  te  są  u k ła d a n e  n a  p o d s ta w ie  p ro ­
to k ó łó w  z z a w o d ó w  o trz y m y w a n y c h  p rz ez  
K o m is ję  S p raw  S ę d z io w sk ic h  S e k c ji  L-A 
W K R F.

N a  l iśc ie  n a jlep sz y ch - w  k o n k u re n c ja c h  
fe ó s k ic h  n a jw ię c e j  w id z im y  z a w o d n ic z e k  
B u d o w lan y ch  bo ał; 35, d a le j id-); G w a rd ia  
i O g n iw o  po 18, A ZS 15 I S ta l 9. N ie s te ty  
nic- n ie  s ły sz y m y  d o ty c h c z a s  o p ro w in c ji  
a s z k o d a l

60 M E T R Ó W :
1. K uffel (B udow lan i) 7,9
2. O le jn ik  (AZSJ 8.1
3. B illew ic z  (B udow lan i) 8,1
4 . K o c h a ń sk a  (B udow lan i) 8,1

■ 5 M a c h o w sk a  (K o le ja rz  Ś w id n ic a ) 8.2
8. P rz y g o d z iń sk a  (S ia l • P a fa w a g ) 8,3
7. D ę b sk a  (O gn iw o) 8.3
8. P a sz k ó w n a  (O gn iw o) 8,3
9. A re n to w ic z  (A ZS) 8.3

10. G o d w ió sk a  (B u d o w lan i) 8,3
inn M ETR Ó W -

1. O le jn ik  (AZS) 13.0
2. K u iie t (B u d o w lan i) 13,2
3. Paszków -na (O gn iw o) 13,5
4 . D uk iel (O W K S) ‘3,8
5. D ę b sk a  (O gn iw o) 13,7
6. G ó re c k a  (G w ard ia ) 13.8
7. B illew icz  (B udow lan i) 13,8
8. K o r jia ń sk a  (B u d o w lan i) 13,8
9. G o d w lń 5 k a  (B udow lan i) 13,8

10. K u c h a rsk a  (O gn iw o) 13,8

W  PRZEDOSTATNIM dniu XI Akademickich Mistrzostw Świata od­
nieśliśmy wielki sukces w wioślarstwie.

W biegu dwójek ze sternikiem osada polska w  składzie: Lorenz, 
Tomas i sternik Michalski — zdobyła dla naszych barw złoty medal, 
zajmując I-sze miejsce przed wioślarzami ZSRR i NRD.

W yścig ten był bardzo ciekaw y, 
gdyż osady polska i radziecka 
w alczyły ze sobą przez całą trasę 
i dopiero na finiszu Polacy w yprze­
dzili swoich ryw alów . W  ogólnej 
punktacji zawodów w ioślarskich 
Polacy uplasow ali się na  II-gim 
m iejscu za ZSRR. Dalsze m iejsca 
zajęły CSR, W ęgry  i NRD.

Powiodło się rów nież naszym  ko­
larzom, którzy drużynow o w skła­
dzie: Sałyga, W ilczew ski, Liśkie-
wicz i Królak zajęli II-gie m iejsce 
w w yścigu zprganizow anym  na tej 
samej trasie  pod Berlinem, na k tó­
rej przed tym  odbył się wyścig in- 

_ dyw idualny. Tym sam yjn zdobyli 
l’ oni dla Polski 10 z kolei srebrny 
i medal,
I Polak W ajnberg  startow ał w trój- 

skoku, w którym  zajął III-cie m iej­
sce z w ynikiem  14,59. K onkuren­
cję tę w ygrał zaw odnik radziecki 
— Szczerbakow — 15,09. Drugim 
był Frister NRD — 14,73.

Gorzej powiodło się natom iast 
Lewickiem u startu jącem u w bierni 
na 1500 m. Z ajął on dopiero VIII 
m iejsce z naogół słabym  w ynikiem  
4,00,6. W  biegu tym  zw yciężył Ce- 
vona CSR z w ynikiem : 3,50,4 przed 
Beresem W ęgry  —- 3,52,8.

N iespodziew anej porażki doznał 
czołowy nasz ten isista  P iątek  w po­
jedynku z Birkasem  (W ęgry). 
Przegrał on w pięciu setach 3:6, 3:6, 
6:2, 7:5 i 2:6. Ponieważ w tenisie 
nie przew iduje się spotkań o III 
i IV -te m iejsce, Polak otrzymał 
brązow y medal. Ponadto dwa dal­
sze brązow e m edale otrzym ały dwie 
pary  polskie w grze podw ójnej 
mężczyzn, Radzio — Kw iatek i Pią­
tek—Licis.

f

„Wagoniarze"
rafują honor
wrocławskich
piłkarzy
A /fIŁ Ą  niespodziankę spraw ili p ił.

karze Stali—Pafawagu, zwycię­
ża |ąc  w meczu o m istrzostwo Ii-ej 
ligi K olejarza G dańsk w stos. 2:0 
(1:0). Gra początkow o toczyła się 
przy nieznacznej przew adze gości. 
N astępnie do głosu doszli gospoda­
rze. W  25 m inucie W ojciechow ski 
przyjm uje podanie Szmidta strze­
lając pierw szą bram kę dla swych 
barw.

Po przerw ie gra toczy się przy 
w yraźnej przew adze Pafawagu.

W  4 m inucie drugiej połowy 
w zam ieszaniu podbram kow ym  Du­
dek zdobywa drugą bram kę dla 
w rocław ian.

N ajlep iej zagrali w  tym meczu 
Czaja, Barański i Czyż. Stosunkowo 
słabo, mimo strzelenia jednej bram ­
ki w ypadł W ojciechow ski.

W  ataku w yróżnić należy Szmid­
ta i Dudka. Sędzia O rliński z K ato­
wic niepotrzebnie dopuścił do ostrej 
gry-

W  przedm eczu spotkały się druźy. 
ny juniorów  Stali—Pafaw agu i O g­
niwa. Zwyciężyli pafaw agow cy 

w w ysokim  stosunku 12:1 (4:1). Gra 
ładna i na niezłym poziomie. Bram­
ki dla zwycięzców strzelili: Różyc­
ki 4, Kotoski 3,. Ziemski 2, Berger, 
Bykowski i C holew iński po jednej.

Dla O gniw a H eron. W idzów 
około 4000.
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Sukces m łodzieży

Standke (Gwardia Katowice)
rewelacją

Górskich Mistrzostw Kolarskich Polski

Pięściarz B rze z ińsk i  zdobył  
brązow y  Medal w  Berlinie

Wrocław traci ligowca 
O W K S  —
O g n i w o  (CzĘSt.) 0:1

S a s tc w e  msirzostwa
Polsk i  j u n i o r ó w

W Zakopanem  rozpoczęły się sza­
chowe m istrzostwa Polski, juniorów. 
W zawodach b io ią  udzic*ł przedsta­
w iciele 14 okręgów.

M istrzostwa zakończ- się 25 sier­
pnia br. Grzelak z C W K S - u

W  DNIU w czorajszym  drużyna 
p iłkarska OW KS u doznała 

porażki na w łasnym  boisku z O gni­
wem — Częstochow a. W ojskow i 
p rzegryw ając 0:1 p izekie^lili swe 
szanse na pozostanie w II-giej lidze.

W  pierw szej połow ie qra była bez­
barw na i nudna. WTydaw ało się, że 
ze w zględów  na tak pow ażną staw ­
kę mecz będzie ciekaw y i em ocjo­
n u jący . Tymczasem  znajdu jący  się 
na boisku kibice doznali rozczaro­
wania.

Do przerw y w ynik brzm iał 0:0. 
Dopiero po zm ianie pól w ojskow i 
przeszli do rozprczliw ego ataku. Do­
bra jednak obroi.a O qn;vva nie do­
puściła OW KS-u do groźnych strza­
łów. N apastnicy OWKS u ponoszą 
tu jednak  winę, poniew aż gubili się 
we w łasnych kombi n ar jach pod­
bram kow ych, zam iast strzelać z 
każdej pozycji, k tórych mieli dość 
dużo.

Pod koniec g r i  stał* się ostra i 
chaotyczna.

Jedyną bram kę Hla zwycięzców 
strzelił W ójcikow ski. Mimo u s il­
nych ataków  obu drużyn, w ynik do 
końca meczu pozostał bez zmian 
Sędziował Biernacki z Krakowa.

W  K o w a r a c h  p r z e b y w a j ą  n a  o b o z i e  
k o n d y c y j n y m  p r z e d  m i s t r z o s t w a m i  z r z e ­
s z e ń  s p o r t o w c h  s i a i k a r z e  Z S  G ó r n i k .

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  d o j d z i e  d o  c i e ­
k a w e g o  s p o t k a n i a  p o m i ę d z y  r e p r e z e n ­
t a c j ą  o b o z u  i z e s p o ł e m  j e l e n i o g ó r s k i c h  
B u d o w l a n y c h .

D Y  p r z e d  s t a r t e m  d o  G ó r s k i c h  M i -  , 
s t r z o s t w  P o l s k i  d y s k u t o w a l i ś m y  z 

k i l k o m a  z n a w c a m i  k o l a r s t w a ,  p a d ł y  
m i ę d z y  i n n y m i  t a k i e  z d a n i a :  W y ś c i g  
t e g o r o c z n y  j e s t  t r u d n y .  *  W y g r a  g o  z  
p e w n o ś c i ą  k t ó r y ś  z e  s t a r y c h  r u t y n i a ­
r z y .

M o ż e  b ę d z i e  n i m  W r z e s i ń s k i ,  K a p i a k .  
W ó j c i k ,  l u b  t e ż  R z e ż n i c k i ,  N o w o c z e k  
a l b o  K l a b i ń s k i .  N i k t  n i e  l i c z y ł  n a  
m ł o d z i e ż .  A w ł a ś n i e  o n a  p o k a z a ł a  w  
w y ś c i g u  s w ó j  l w i  p a z u r .  K t ó ż  b o w i e m  
m ó g ł  p r z e w i d z i e ć .  ż e  m ł o d z i u t k i  
S t a n d k e  z  k a t o w i c k i e j  G w a r d i i ,  k t ó ­
r y  d o p i e r o  r o k  t e m u  p r z e s t a ł  b y ć  k a r -  
t o w i c z c m  — z d ó b e d z i e  k o s z u l k ę  z b i a ­
ł y m  o r ł e m .  N o ,  a l e  o  t y m  p ó ź n i e j .

N a  s t a r c i e  t e g o r o c z n y c h  G ó r s k i c h  
M i s t r z o s t w  P o l s k i  s t a n ę ł o  56 z a w o d n i ­
k ó w .  Z  c z o ł o w y c h  k o l a r z y  z a b r a k ł o  j e ­
d y n i e  b e r l i ń c z y k ó w  i  c h o r e g o  I l a d a s i -  
k a .

T r a s a  M i s t r z o s t w  t y p o w o  g ó r s k a  w y ­
m a g a j ą c a  o d  k o l a r z y  d u ż y c h  u m i e j ę t ­
n o ś c i ,  p r o w a d z i ł a  z e  s t a r t u  w  J e l e n i e j  
G ó r z e  p i z e / .  K o r c z a k o w o .  Z i m n ą  W o ­
d ę .  Ś w i e r a d ó w  Z d r ó j .  S z k l a r s k ą  P o ­
r ę b ę .  P i e c h o w i c e ,  S o b i e s z ó w ,  P o d g ó ­
r z y n .  S o s n ó w k ę ,  K a r p a c z ,  M y s ł a k o w i ­
c e  z p o w r o t e m  d o  J e l e n i e j  G ó r y .  410 
k m .  w  t y m  o k o ł o  35 k m  d u ż y c h  w z n i e ­
s i e ń .

N a  s t a r c i e  h o n o r o w y m  n a  P l a c u  S t a -

R o z w ia ły  się osta tn ie  nadz ie je

Ogniwo-Górnik Ruda 0:1 (0:1)
beznadziejna gra afaku wrocławian

l i /Y N I K  wczorajszego spotkania o w ejście do II ligi piłkarskiej 
TY Ogniwo — Górnik Kuda przekreślił definitywnie szanse wrocła- 

w ian na awans.

Tysięczne rzesze zagorzałych ki­
biców Ogniwa opuściły stadion sro- 
dze zawiedzione. W yniku 1:0 na ko. 
rzyść gości nie można bowiem uw a­
żać za wieYne odzw ierciedlenie 
przebiegu gry. Po przerw ie 
sam orządow cy mieli okresam i przy­
gn iatającą wprost przo vagę, której 
jednak nia potrafili w ykorzystać 
strzałowo. I tu dochod/im y do źró­
dła niepow odzeń naszych niedosz- 
łych ligowców, — słabego ataku.

W rocław ianie n>? 'posiadają w 
sw ojej linii ofensyw na; zdecydow a­
nego Strzelca. N apastnicy Ogniwa 
w polu niby sob.e jfikr»̂ radzą, gdy 
jednak zbliżą sic tylko do pola 
karnerjo przeciwnika zapom inają o 
sw oich elem entarnych zasadach — 
strzelaniu na bram kę. Z takim napa­
dem w rocław ianie oczywiście nie 
mogą odnosić sukcesów.

lin ia  pomocy bvła bodajże n a j­
silniejszą form acją nospodarzw 
Trójka pom ocników Ogniwa robi­
ła co mogła i n ieustannie pchała 
a łak  do przodu. Cóż, kiedy napa­
stnicy wszystkie* te posiłki m ar­
nowali.
G órnicy spotkanie w czorajsze wy­

grali zupełnie zasłużenie. W łożyli 
oni w mecz w ięcei ambicji i woli 
zw ycięstw a. N ajlepszym  ich punk­
tem był bram karz, który k ilkakro t­
nie obronił w prost beznadziejne sy­
tuacje  Jem u też w głćw nei mierze 
goście zaw dzięczają zwycięstwo.

Grę w pierw szei połowie zaczy­
nają  goście dyk tu jąc praw ie przez 
całe 45 m inut tempo. W tvm okresie 
Iew oskrzydłow y Bieniek zdobył 
zw ycięska bramkę.

Po przerw ie d* g r su dochodzi 
Ogniwo, uzysku irc  nod koniec za­
wodów nrzvnnia!aiaca nrzewanp.

K unktatorstw o w rocław skich na­
pastników , oraz dzielna postawa 
bram karza i ob’©ny gości unie­
możliwiła jednak piłkarzom O gni­
wa zdobycie chociaż by w yrów ­
nującej bramki.

Z e  ^sportu 
w  ZSRR

Na m istrzostw ach lekkoatletycz­
nych Ukrainy ustanow iono szereg 
rekoidów  Republiki. Rekord ZSRR w 
skoku wzwyż dla pion-erek pobiła 
16-letnia Tomirska, uzyskując 151 
cm.

Sportowcy m oskiew scy — studen­
ci U niw ersytetu M oskiewskiego — 
dla uczczenia Zlotu w Berlinie zor­
ganizowali propagandow y raid ko­
larski na . trasie Mosko a — Odessa 
— Symferopol — Moskwa. Kolarze 
pizejechali już połowę Ira-
sy — ponad 2 tys. km. Po
drodze w m iasteczkach, wsiach i 
kołchozach — uczestnky  raidu w y­
g łasza j; pogadanki o III Światowym 
Zlorje Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie

V/ M oskwie zakończyła się pier­
wsza część m istrzostw żeglarskich 
ZSRR. W klasie R-3 pierwsze m iej­
sce zaiał Fiedorenko (Moskwa).

Drużynowo prowadź. .Dynamo". 
Druga część m istizosłw  na jachtach 
morskich rozpocznie się 19 bm. na 
morzu Bałtyckim.

P a t u słuchał in s tru k c ji i chociaż byłoby d la n ie ­
go dość ła tw ym  znokautow anie Sosso, to jed n ak  
tam ten  był tak  pełen w szelkich tricków , że P a t 
m iał pełne ręce  roboty, by go nie znokautow ać 
przypadkow o. Był to p iękny pokaz i publiczność 

( była zachw ycona. H uraganow e a tak i P ortuga lczyka, 
dzikie fin ty  i skoki, w ym agały  całej w iedzy P a ta  
w k ie ru n k u  osłan ian ia  się, ale n aw e t i w tenczas 
nie uchodził cało.

W czasie m inu tow ych  odpoczynków  S tu b en er 
chw alił go i byłoby poszło bardzo dobrze gdy y 
Sosso nie zechciał się popisać sw oim  n a jb a i dziej 
pokazow ym  trick iem . M ianow icie, w  czasie zam ie­
szania, spow odow anego dzik im i skokam i Sossa, P a t 
do tknął h ak iem  szczęki przeciw nika. K u jego zdu- 

) m ieniu  Sosso opuścił ręce i zatoczył się w tył, w y - 
w ra c a ją c  oczy, ug inając  nq£i i w  ogóle d em o n s tru ­
jąc  w ysoki stan  oszołom ienia. P a t nie m ógł zrozu­
mieć. N ie było to przecież u derzen ie  n o k au tu jące , 
a w szak jego przeciw nik  był gotów  do ru n ięc ia  na 
m atę. F a t opuścił ręce i ze zdziw ieniem  p rzyg lądał 
się sw em u przeciw nikow i. Sosso zaś zatoczył się w 
ty ł p raw ie  ukośn ie  i znow u ślepo ku  przodow i. Po 
raz  p ierw szy i o sta tn i w całej sw ej k arie rz e  P a t 
n ię  m i/i  się na baczności. O dsunął się ty lko  n a  bok, 
by dać p rzejście zataczającem u się P o rtu g a lczy k o ­
wi. Ten zaś, taczając  się jeszcze uderzy ł go w sp a­
n ia łym  hak iem  z p raw ej. H ak ten  tra f ił  P a ta  w 
szczękę z tak ą  siłą, że aż w szystk ie zęby zadzw o­
niły. W yczyn P o rtuga lczyka p rzy ję ła  publiczność 
ogrom nym  ryk iem  zadow olenia.

Ale P a t tego nie słyszał. W idział przed sobą ty lko  
■Sosso szczerzącego zęby i w yzyw ającego ale n aw e t w 
najm nie jsze j m ierze nie oszołomionego. U derzenie za­
bolało go, aie o w iele w ięcej poczuł się do tkn ię ty  tr ic ­
kiem . G niew  ojcow ski zak ip iał w nim . P o trząsnął gło-

Jack London Tłum. L. Zycki
w ą jak b y  chciał zrzucić zadany  cios i nap ręży ł m ięś­
nie. To co się później sta to  było dziełem  jed n e j sek u n ­
dy. Z łudziw szy p rzeciw n ika  fin tą  uderzy ł go lew ą w 
splot słoneczny, sięgnąw szy p raw ie  w  tym  sam ym  m o­
m encie p raw ą do jego szczęki. Ten drugi cios w ylądo­
w ał na  ustach  P o rtu g a lczy k a  n im  zdążył on upaść  na 
podłogę. L ekarze k lubow i pracow ali przez pół godziny 
zanim  go przyw rócili do przytom ności. P o tem  zrobili m u 
jedenaście  ściegów na  u stach  i odw ieźli do dom u a m ­
bulansem .

— B ardzo mi p rzykro  — pow iedział P a t  do swego 
m anagera . — O baw iam  się, że m nie poniosło. N ie zro­
bię tego już  na  ringu  n ig d y  w ięcej. T a tk o  zaw sze o - 
strzegał m nie przed tym . M aw iał, że przez to strac ił 
w ięcej niż jed n ą  w alkę. N ie w iedziałem , że m ogę s tra ­
cić rów now agę w  ten  sposób, ale teraz, k iedy  ju ż  wiem, 
będę się trzym ał w i*yzach.

I S tu b en e r uw ierzy! m u. D ochodził ju ż  do tak iego 
stanu , w  k tó rym  mógł w ierzyć w e w szystko, co do ty ­
czyło jego m łodego pupila.

— Nie m usisz się złościć — rzekł — jes te ś  tak  ca ł­
kow icie panem  swego przeciw nika  w każdym  stad ium  
zawodów.

— W każdym  calu i^w każdej sekundzie zaw odów  — 
dodał P at. ,

— I m ożesz ich rzucić na deski w każdej chw ili, w 
k tó re j sobie tego życzysz.

— Oczywiście, że mogę. Nie chcę się przechw alać. 
A le w ydaje  mi się, że posiadam  tę zdolność. M oje oczy 
w ykazu ją  mi w ady obrony przeciw nika, a m oja tech ­
n ika podsuw a mi sposoby ich w ykorzystan ia . Czas i 
odległość są dla m nie d rugą n a tu rą . T atko  nazyw ał to 
darem , ale m yślałem , że mi chce pochlebić. Obecnie, 
gdy ju ż  spróbow ałem  się z tym i ludźm i, doszedłem  do 
w niosku, że on m ial rację . M ówił, że posiadam  k o re ­
lację  um ysłu  i m ięśni.

— W każdym  calu i w  każdej sekundzie zaw odów — 
pow tórzył w zadum ie S tubener.

P a t sk iną ł po taku jąco  głową, a S tu b en er w ierzący mu 
absolu tn ie , m iał przelo tną w izję złotej przyszłości, tak 
w span ia łe j, że zdołałby w yciągnąć z grobu n aw et s ta ­
rego P ata .

— Św ietn ie , nie zapom inaj, że m usim y dać tłum ow i 
w idow isko za jego pieniądze — reekł. — U sta lim y m ię­
dzy sobą, ja k  długo ma trw ać  w alka i w k tó re j rundzie  
ją  skończysz. Tw ój następny  mecz będzie z „L ata jącym  
H olendrem ". P rzypuśćm y, że pozwolisz mu żyć przez 
pełne p iętnaście rund  i położysz go dopiero  w osta tn iej. 
To ci da okazję  należytego pokazania się.

Dobrze. Sam ie — odrzek ł pupil.

— B ędzie to dla ciebie p róbą  — ostrzegł go S tu b e­
ner.

— Może ci się nie udać rzucić  go na deski w te j o- 
s ta tn je j rundzie.

— Spojrzy j na m nie. — P a t zrobił pauzę, by dodać 
w ięcej wagi sw ej ob ietn icy  i w ziął do ręk i tom ik poezji 
Longfellow a. — Jeżeli tego nie zrobię, to nigdy nie b ę ­
dę ju ż  czytać poezji, a w iesz jakie to ma dla m nie zn a­
czenie. — Możesz się*założyć, że w iem —ośw iadczył z r a ­
dością m an ag er — chociaż co w tym  widzisz, to jes t 
pozf^jgoim  z ro ^ n ie n ie m .

(C d. n.)

l i n e r a d z k i m  w  - J e l e n i e j  G ó r z e  t ł u m y  
m i e s z k a ń c ó w .  B a r w n y  k o r o w ó d  k o l a ­
r z y  p r z e j e ż d ż a  n a  s t a r t  o s t r y ,  k t ó r y  
o d b y ł  s i ę  n a  p r z e d m i e ś c i u .  P o g o d a  d o ­
s k o n a ł a .  S a m o p o c z u c i e  z a w o d n i k ó w  —  
r ó w n i e ż  d o b r e .

P e c h a  m a  K u l a w i k  z  k a t o w i c k i e g o  
G ó r n i k a ,  k t ó r y  t u ż  p r z e d  s t a r t e m  o -  
s t r y m  ł a p i e  g u m ę .

Z a  c h w i l ę  s t a r t .  58 k o l a r z y  r u s z a  s 
m i e . i s c a  w  s z y b k i m  t e m p i e .  N a  r a z i e  
w s z y s c y  j a d a  w  z w a r t e j  g r u p i e .  P r o -  
w a d z ć f  z a w o d n i c y  G w a r d i i .  T a k  d o j e ż ­
d ż a m y  d o  R y b n i c y .

T u  i n i c j u j e  u c i e c z k ę  c z t e r e c h  k o l a ­
r z y ,  k t ó r z y  o d b i j a j ą  s i ę  o d  z w a r t e j  
g r u p y .  N i e  w i e m y  n a r a z i e  k i m  s ą  u -  
c i e k i n i e r z y .  Z a  c h w i l ę  w i a d o m o ś ć .  
W y ś c i g  p r o w a d z ą  w r o c ł a w i a n i n  J a n ­
k o w s k i ,  R z e ź n i c k i  C W K S .  C h w i e n d a c z  
G ó r n i k  M y s ł o w i c e  i S y p n i e w s k i .

P i e r w s z e  d e f e k t y .  N a w r o c k i  z  p i o t r *  
k o w s k i e g o  K o l e j a r z a  ł a p i e  g u m ę .  K i l *

I k a s e t  m e t r ó w  d a l e j  C z m e r e c h  G w a r ­
d i a  W r o c ł a w  r e p e r u j e  p r z e r z u t k ę .  T e m ­
p a  w y ś c i g u  w y r a ź n i e  n i e  w y t r z y m u j ą  
s z c z e c i ń s c y  g w a r d z i ś c i  B a r t k o w i a k  1 
T o r b i ń s k i  C z o ł ó w k a  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  
c z t e r e c h  k o l a r z y  j e d z i e  t e r a z  z  p r z e ­
w a g ą  o k o ł o  ?00 m .  T e m p o  n i e  p r z e ­
k r a c z a  30 k m  n a  g o d z .  Z a  w s i ą  K r o *  
b i c a ,  m a r u d e r z y  d o c h o d z ą  z w a r t e j  g r u ­
p y .  k t ó r e j  c z o ł o  s t a n o w i ą  o b e c n i e  z a ­
w o d n i c y  C W K S  W ó j c i k ,  K a p i a k  i  
W i ę c k o w s k i .  W r e s z c i e  p i e r w s z e  w z n i e ­
s i e n i a .  T u t a j  k o l a r z e  r o z c i ą g a j a  s i ę  w  
b a r w n y  w a ż .  K o r z y s t a m y  z t e g o ,  b y  
n a s z y m  w o z e m  p r a s o w y m  p r z e d o s t a ć  
s i ę  n a  c z o ł o  w y ś c i g u .  P o  d r o d z e  m i ­
j a m y  ^ B u k o w s k i e g o .  k t ó r e m u  z e r w a ł  s1$ 
ł a ń c u c h .  D o j e ż d ż a m y  d o  Ś w i e r a d o w a .  
T u t a j  d r u g a  g r u p a ,  w  k t ó r e j  w i d z i m y  
k o s z u l k i  z a w o d n i k ó w  G w a r d i i  w a r ­
s z a w s k i e j .  C W K S  i K o l e j a r z a ,  d o c h o ­
d z i  u c i e k i n i e r ó w  R z e ż n i c k i e g o .  S y p ­
n i e w s k i e g o ,  J a n k o w s k i e g o  i  C h w i e n -  
d a c z a .

N a  u l i c a c h  Ś w i e r a d o w a  t ł u m y  m i e ­
s z k a ń c ó w  s p o n t a n i c z n i e  w i t a j ą  u c z e ­
s t n i k ó w  w y ś c i g u .  W s z ę d z i e  w z o r o w y  
p o r z ą d e k  n a  t r a s i e .  Z a c z y n a  s i c  n a j ­
g o r s z y  o d c i n e k  t r a s y ,  k i l k u k i l o m e t r o ­
w y  o b j a z d .  W  z w a r t e j  g r u p i e  k o l a ­
r z y  s t a n o w i ą c e j  t e r a z  c z o ł ó w k ę  z a ­
c z y n a  s i ę  n a g l e  „ r o z r ó b k a " .

T r ó j k a  C W K S - u  K a p i a k ,  w ó j c i k  1 
K u l a w i k  i n i c j u j e  u c i e c z k ę  i  j u t  m a  
p r z e w a g i  o k o ł o  200 m .  Z n o w u  w z n i e ­
s i e n i a .  K u l a w i k  z w a l n i a  t e m p o  l e c z  
W ó j c i k  i p o p u l a r n y  S z p a g a t  k r ę c ą  d a ­
l e j .  W r e s z c i e  s ł y n n y  z a k r ę t  ś m i e r c i  1 
k o l a r z e  n i k n ą  n a  d ó ł  w  s z a l e ń c z y m  
z j e ż d z i e .

S t r z a ł k a  l i c z n i k a  w  s a m o c h o d z i e  w a ­
h a  s i ę  w  g r a n i c a c h  o d  60— fó  k m  n a  
g o d z .  Z n a i r U y e r n y  s i ę  t e r a z  m i ę d z y  
c z o ł ó w k ą  s k | ^ a . i ą c ą  s i ę  z  K a p i a k *  i 
W ó j c i k a  a  z w a n ą  g r u p a  k o l a r z y  l i c z ą c ą  
o k o ł o  15 -t u  z a w o d n i k ó w .

Z a c z y n a j ą ,  kip  s e r p e n t y n y .  N a  j e d ­
n y m  z z a k r ę t ó w  d o j e ż d ż a m y  W ó j c i k a .  
G u m a !  — k r z y c z y  d o  n a s  z m a r t w i o n y  
i b ł y s k a w i c z n i e  z m i e n i a  k o ł o .  Z a  
n a m i  p ę d z i  s a m o t n y  z a w o d n i k .  J e s t  
t o  J a r z ą b e k  z  G w a r d ‘1 W a r s z a w a .

K a p i a k  z s i a d a  z  m a s z y n y  1 c z e k a  
n a  g w a r d z i s t ę ,  p o c z y m  w s p ó l n i e  p r o ­
w a d z ą  w y ś c i g .

T e m p o  j a z d y  z n a c z n i e  o s ł a b ł o .  P o d  
S o s n ó w k a  g r u p a  k o l a r z y  w  l i c z b i e  
7 - m l u  z a w o d n i k ó w  d o c h o d z i  c z o ł ó w ­
k ę .  Z n o w u  d u ż e  w z n i e s i e n i a ,  a  w r a z  
z n i m i  s e r i e  d e f e k t ó w .

G u m e  ł a p i e  D r ą ż k o w s k l  ( G w a r d i a  
S z c z e c i n )  a  W r z e s i ń s k i e m u  p s u j e  s i ę  
p r z e r z u t k a  O b a j  J e d n a k  d o c h o d z ą  
c z o ł ó w k ę ,  w  k t ó r e j  , . k r ę c ą “ : K a p i a k ,  
N o w o c z e k ,  T o s z  i C h w i e n d a c z .  Z a  
n a m i  w  o d l e g ł o ś c i  o k o ł o  490 m  j e ­
d z i e  s a m o t n y  z a w o d n i k  z  n u m e r o m  
58. J e s t  t o  G w a r d z i s t a  S t a n d k e  z  K a ­
t o w i c .  P o  s z a l e ń c z y m  p o ś c i g u  d o c h o ­
d z i  o n  c z o ł ó w k i ,  w  o k o l i c y  P o d c ó *  
r z y n a .  T e m p a  n i e  w y t r z y m u j e  K a ­
p i a k  i N o w o c z e k .  W r e s z c i e  ś l ą z a k  
z  p r a w d z i w y m  w y s i ł k i e m  d o g a n i a  
p r z o d o w n i k ó w  w y ś c i g u .

B i e r u t o w i c e  i K a i  p a c z  p r z e j e ż d ż a  
g r u p a  k o l a r z y ,  w  k t ó r e j  j a d ą :  W r z e ­
s i ń s k i .  N o vvr oez e k .  D r ą ż k o w s k i ,  S t a n d k e ,  
J a r z ą b e k  i C h w i e n d a c z .  J a k  s i ę  o k a ­
z a ł o  w ł a ś n i e  n a  t y m  o d c i n k u  t r a * y  
r o z e g r a ł  s i ę  w y ś c i g .  T e m p o  w z r a s t a .  
C z o ł o w k a  m a  n a d  p o z o s t a ł y m i  z a w o d ­
n i k a m i  o k o ł o  1500 m .  p r z e w a g i .  M i ­
j a m y  M y s ł a k o w i c e .

D o  J e l e n i e j  G ó r y  p o z o s t a ł o  t y l k o  k i l ­
k a  k i l o m e t r ó w .  C z o ł ó w k a  j e d z i e  w  

z w a r t e j  g r u p i e .  N a  u l i c a c h  m i a s t a  t ł u ­
m y  l u d z i .  W r e s z c i e  m e t a .  R o z p o c z y n a  

s i ę  z a c i e k ł y  f i n i s z .  Z w y c i ę ż a  o  k o l o  
g w a r d z i s t a  S t a n d k e  z  K a t o w i c  p r z e d  
C h w i e n d a c z e m .  D i ą ż k i e w i c z e m  i W r z e ­
s i ń s k i m .  W y n i k i  t e c h n i c z n e :

1. S t a n d k e  ( G w a r d i a  K a t . )  3,1.9,30
2 . C h w i e n d a c z  ( G ó r n i k  M y s i . )  3 ,19 ,3 1
3. D r a ż k i o w i c z  ( G w a r d i a  S z c z . )  3, i 9,3 l
4 . W r z e s i ń s k i  ( K o l e j a r z  W - w a )  3 , 10 ,32
5 . J a r z ą b e k  ( G w a r d i a  W - w a )  3 ,19 ,32
6. N o w o c z e k  ( U n i a  C h o r z ó w )  3 ,19,.13
7. T o n  ( K o l .  P i o t r k ó w )  3 ,2 1 ,
8 . J a n i c k i  ( O W K S  B y d j j . )  3 ,27 . 1 ",
9. W y g l e n d a  ( U n i a  C h o r z ó w )  3 ,22 , 1(5

10. J a r z y n a  ( W ł ó k n i a r z  K r a k . )  3 ,2V-3

Z .  S z y m a ń s k i

R e d a k c j a  W i r t d ^ w .  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26.  T e l . .  C e n t r a l a  40-21 D s m I 
M i e j s k i  «/>-33 S e k r  R e d  • 5 1 - 0 ^  — W y d a w c a  S p ó ł d z  W y J a w n  0 « w i a t . - w «  

. C Z Y T E L N I K "  W r o r ł s w

K ole ja rz  Ś w idn ica
remisuje
z G ó rn ik ie m  
R a d z io n k ó w  “I g f
w  m e c z u  o w e jś c ie  
do II l igi p i ł k a r s k ie j
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